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6 bokserów ma już paszporty do Mediolanu 


Na mistrzostwa Europy — bez przygotowań 


Spotkania z Węgrami w War- 
szawie į Poznaniu zakończyły wła- 
ściwie nasz tegoroczny międzyna- 
rodowy sezon bokserski; czeka nas 
teraz tylko wyjazd na mistrzostwa 
Europy do Mediolanu, Zgodna o- 
pinia stwierdza, że forma naszych 
czołowych pięściarzy, zademonstro 
wana w Warszawie. pozostawia 
dużo do życzenia. Jeżeli nawet pe- 
wien procent tej słabej formy przy- 
piszemy obiadaniu się świąteczne- 


NAGY i PIŁAT 


po remisowej walce 


F. C. WIEN ~ 


Stepień usiłuje minąć obrońców wiedeńskich, 


mu. to mimo wszystko trudno się 
pozbyć obawy o los naszego wy- 
stępu w Mediolanie. 


Co zamierza PZB zrobić aby for- 
mę naszych pięściarzy poprawić? 
— Oto pytanie, które ciśnie się na 
usta w związku z bliskim wyjazdem 
naszej ósemki. Z tym też pytaniem 
zwróciliśmy się do kapitana spor- 
towego PZB p. Bielewicza, który 
widział wszystkie ważniejsze ostat 
nie spotkania, i który Sędziował 
mecz w Warszawie z Węgrami. 

— Już w Warszawie stwierdz!- 

łem, że forma naszych reprezen- 
tantów mnie nie zadowołliła. Nie- 
stety, PZB nic dla poprawy jej zro- 
bić nie może, gdyż nie ma na to 
czasu, Do wyjazdu pozostaje nam 
zaledwie miesiąc. toteż przeprowa- 
dzenie issznkalwiek “chez nie 
jest możliwe. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że starania o paszporty wy 
magają kilku dni, dojdziemy do 
wniosku, że w chwili obecnej myśl 
o obozie jest zupełnie nierealna. Nie 
możemy i nie będziemy czekali na- 
|wet mistrzostw indywidualnych, 
lecz w naibliższych dniach będzie- 
my musieli przystąpić do nominacji 
naszej ósemki na Mediolan. 


— A jak się w najgrubszych za- 
rysach ta ósemka przedstawia? 


— Naiprawdopodobniej do Me- 
diolanu pojadą: Sobkowiak, Czor- 
tek,  Woźniakiewicz, Chmielewski, 
Szymura i Piłat, jeżeli w czekają- 
cych ich walkach nie ulegną po- 
ważniejszej kontuzji. 


CRACOVIA 3:1 


NA DESKACH 
po piorunującym prostym Piłata. Sedzią p. Słabicki spełnia swoją 
pówińnóść 


NAGY 


W niórkowej pogląd mój nie jest; regulamin sportowy w § 72 wyraźnie 


jeszcze skrystalizowany i wybie- 
rać tu będziemy musieli pomiędzy 
Polusem i Krzemińskim, Szanse 
wyjazdu mogą mieć jeszcze Wal- 
kowiak lub Pela, jeżeli wykażą wy 
soką formę, 

Najsłabszym naszym punktem 
jest waga półśrednia. Sipiński jest 
nadal tylko lekką. Z powodu małej 
wagi może on w półśredniej wy- 
grać, ale przegra w opinii sędziów, 
gdyż swej techniki nie może po- 
przeć przekonywującą wagą i spra 
wia wrażenie słabszego. W tej wa- 
dze nie mogę nawet w przybliżeniu 
wymienić nazwiska ewentualnego 
kandydata. 

— Czy wobec trudności w wadze 
półśredniej do Mediolanu pojedzie 
pełna ósemka? 

— Niewątpliwie tak! Nawet z na- 
szymi półśrednimi nie będziemy 
najsłabsi w tej wadze w Mediola- 
nie, a poza tym pamiętać należy, 
że zamierzamy rozegrać spotkanie 
międzypaństwowe po turnieju o mi- 
strzostwo Europy. 


Skład wyżej wymieniony mogło 


rewelacji na mistrzostwach Polski, 
lecz jest to bardzo mało prawdopo- 
dobne. Gdyby to jednak miało miey 
sce, wówczas jeszcze w ostatnich 
dniach postaramy się dla takiego 
reprezentanta o paszport i zabie- 
rzemy go do Mediolanu. 

W tych warunkach ubolewać należy, 
iże Sobkowiak i Chmielewski, którzy w 
| Warszawie wypadli blado, przęd mi- 

strzostwami Europy będa mieli praw- 
łdopodobnie tylko jeszcze jedno spotka- 
fnie, (w niedzielę, w drużynowych mi- 
|ne“ starton Polski). Jak wiadomo obaj 


nie startowali w indywidualnych mi- 


by zmienić ukazanie się nieznanej | 


strzostwach swych okręgów, a nowy ļ. 


| na jazdę. (Lp) 


jma Sowiak. 


mówi. że „zawodnicy, którzy zdobyli 
tytuł mistrza Polski, a zamierzają bro- 
nić uzyskanego tytułu w następnych 
zawodach o mistrzostwo Polski. muszą 
brać udział w poprzedzających roz- 
grywkach o mistrzostwo indywidualne 
okręgu. W tej sprawie nie będzie 
mógł PZB prawdopodobnie nic zrobić. 


— A gdzie odbędą się finały indy ip. Bielewicz, sezon bieżący został tak | 
widualnych mistrzostw Polski, . wobec ułożony, że o żadnym przygotowaniu | 


rezygnacji Katowic? 


„Torpeda ŁKS-u“. Ciekawą inowację 
przeprowadza ŁKS. Na wszystkie me- 
cze wyjazdowe za wyjątkiem Lwo- 
wa drużyna udawać się będzie specjal- 
mie wynajętą torpedą, którą wypełnią 
poza tym kibice klubu, Wyjazd dru- 
żyny będzie następował, nie w przed- 
dzień, ale w dzień: meczu. Na razie, 
„torpeda ŁKS-u“ tytułem próby wy- 
najęta została na 11 i 18 kwietnia na 
dwa mecze do Krakowa: z Wisłą i Cra- 
covią. Zarząd klubu obiecuje sobie na 


inowacji tej korzyści, które wypływać: 


będa z oszczędności 


Trzysta meczów w barwach ŁKS-u 
Jubileuszowa gra przy- 
pada na mecz ligowy ŁKS — Warta 
w dniu 25 kwietnia. „Przysługuje“ mu 
złoty zegarek. Lp) 

Rudnicki z ligowej jedenastki i Tom- 


| czyk z lb odbywają obecnie swą po- 


winność wojskową, pierwszy w Łodzi 
w 10 pal-u, drugi poza Łodzią w 10 pp. 
Obaj jednak nie mają trudności z uzy- 
skaniem zezwolenia na grę, gorzej na- 
tomiast jest z treningami, (Lo) 


czasu straconego j 


TARŁOWSZI NA KORCIE SAN 42M4 eenn 


— Sprawa ta nie jest jeszcze roz- 
strzygnięta i zostanie zadecydowana w 
najbliższych dniach. (ss). 


%* 


Niniejsze oświadczenie kapitana 
związkowego jest bardzo smutną ka- 
pitulacją wobec wypadków — przez 
PZB sprowokowanych. Jak przyznaje 


specjalnym zawodników do mistrzostw 
Europy nie ma niowy. Jest to akt re- 
zygnacji,i w którym PZB powinien 
przynajmniej — poczuwać się do skru- 


Tok rozwnowania p. Bielewicza jest 
jednak nie dość przekonywujący. Na- 
szym zdaniem. jest rzeczą niezbędną, 
by tym kandydatom na Mediolan. któ- 
rzy wskutek brzmienia paragrafów 
IP. Z. B. wyeliminowani będą z walk o 
I mistrzostwo Polski, dostarczyć okazji 
do walczenia jeszcze conajmniej 3 — 4 
jrazy. Mogą to być specjalne wałki o 
icharakterze eliminacji, albo też przy- 
musowe występy „dla kontroli“ — dość 
,że za wszelką cenę trzeba uniknąć nmo- 
wej miesięcznej przerwy. Po niej nie 
hędzie po co posyłać do Mediolanu ani 
Chmielewskiego, ani Sobkowiaka. 


Zresztą spośród rzuconych przez p. 


atakiem Rundsteina i Rotholca. W wa- 
dze półśredniej clicielibyśmy zwrócić 
uwagę na autsajdera Kolczyńskiego z 
warszawskiego Fortu Bema. Byłoby 
ibardzo pożądane, aby specjalny dele- 


ca. 


i Bielewicza nazwisk kandydatura Sob- | 
kowiaka jest w naszym poięciu — pod! 


gat PZB. obejrzał 10 i 11 kwietnia w|y lewo 
ndz diety tego obiecującego chłop- m ) 


| 


I 
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W DŹWIGANIU 
CIĘŻARÓW 
|w wadze piórkowej tytuł mistrza 
l Polski zdobył Niedziela z Śląska 
przed łodzianinem 
Łaznvm. 


RUCH PO ZWYCIĘSTWIE 5:3 NAD NEMZETI 


|od lewej: Peterek, Wilimowski, Badura, Kubisz, Górka, Wodarz, Giemza, Zorzycki, Tatuś, Czem- 
pisz, Dziwisz. 


CHXLEIELEWSKI 
odpoczywa w przerwie 
pod czujnym okiem Sztanuna 


KUBINYI 
po gorącej przeprawie z Koział- 
kien odświeża swe spragnione wargł 


iy 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Czwartek, 1 kwletnla 1937 roku 


Kr 28 


Pierwszy sygnał wielkiego sezonu 


Liga rusza w niedzielę w bój 


We Lwowie, Krakowie i Łodzi - pierwsze potyczki ekstraklasy 


W niedzielę rozpoczynamy jedenastą 
erę Ligi Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
Ubiezły sezon, jubileuszowy, minął bez 


większego echa. Nie było z racji tej uro- 


czystych obchodów, ani manifestacji, or 
beszio się bez szumych biiansów pracy 
i dorobku minionego deceniun. Gdyby 
nie kilka przypadkowych wzmianek 
dziennikarskich „wielki rok“ prze- 
szedlby zupełnie niespostrzeżenie do 
annałów piłkarskich. 

Złośliwe fatum spraw:ło jednak niemal 
w ostatniej chwili, że jubileuszowy sezon 
1936 zaienie w kronikach Ligi wyjątkowe 
miejsce. Zdermaskowana na Śląsku aiera 
usłowanezo przekupstwa Była niestety 
wystarczającym ewenementem, by za- 
pewnić p:łkarstwu ligowemu dostateczny 
rczgłos i skierować nań refiektory opinii 
publicznej. 

Trzeba jednak obiektywnie przyznać, 
te Liza po dziesięciu latach dzzałalnośc: 
okazala się caikowicie dojrzałą do god- 
nego uporania sie nawet z tak deprymu 
jącym skandalem. Nie poszia na żadne 
kompromisy, zajęła meskie, bezwzględne 
stanowisko, a jeśli później snrawie nada 
no zgoła odmienny bieg, to wina w tym 
nie Ligi — lecz tych właśnie czynników, 
które przy każdej okazji oskarżały ją o 
szerzenie demoralizach. 

l ten moment warto podkreślić! 


Mijają lata 


Poraz jedenasty ruszają formacie tgo- 
we do boju! Nie chce się wprost wierzyć, 
że to już tyle rat miuęło od okresu histo- 
rycznej „rewolucji, która do gruntu 
przeorała polskie piłkarstwe, Nie jest tu 
miejsce ani czas na rozważania, jak:e 
były jej grzechy, czy i w jakim stopniu 
zahamowała rozwój a może nadała mu 
łalszywy kierunek. Zdania w te] materil 
zawsze będą podzielone. 

Jesti jedni przy każdym niepowodze* 
niu, przy każdej aferze gotowi są dopa- 
trywać się następstw owego „rewolucy je 
rego grzechu“, dla drugich każdy poważ 
niejszy sukces, każde wyróżnienie się 
polskiego pilkarstwa będzie właśnie kon- 
sekwencią „śmialego kroku". 

Prawda tkwi zapewne w złotym Środ: 
ku. Gdyby w roku 1926 udało się reorza= 
nizacię poiskiego piłkarstwa przeprowa- 
dzić na drodze kompromisu, uniknęloby 
się wielu wstrząsów, straty czasu i chao- 
su, Którego porządkowanie zaabsorbowa 
ło tyle enerzil i sił. Trzeźwiejsza ocena 
1 nagięcie się do wytworzonej sytuacji 
ówczesnych czynników rządzących zapo 
biegłoby miejednej akcji, podjętej przez 
„rewolucjonistów pod presja  chwiloe 
wych warunków, 


A EO Z O Z 0 a PO A 0 


tonia, I. P. C., Turyści, Ruch, Czarnłļw następnym roku. 

Warszawianka, Hasmonea, Toruński Klub | Ugoda zawarta w r. 1928 wprowadzi 

Sportowy i Jutrzenka. ła do ekstraklasy Cracovię poza tym 
Pierwszym mistrzem Ligi (1927) była |awans spotka! Śląsk, natomiast szea 

Wisłą, którą tytuł ten utrzymała również | jej opuściła Jutrzenka. Tak że w sumie | 


Wisła — Warszawianka nie zawsze mają odpowiednie tempo. 
(1:11 0:3) Technicznie stoi na b. wysokim pozio- 


Kraków ma z miejsca interesujące | THE. 
spotkanie. Wiśle w roku nb, nie bar-| Zawodnikami o pokroju podobnym, 
dzo odpowiadał sposób gry. Warsza- | zwiżonym- są zdaje się Szewczyk i 
wianki, Juna rzecz, że konsolidacia | Knioła. Obydwaj niebezpieczni, ener- 
„Wiśżaków” nastapila stosunkowo igiczni i skłonni do ucieczki. Święcki 
no i drużyna przy końcu sezofiu była | wyraźnie się poprawił, „Gracz“ wyda- 
może o klasę lepsza od tej, z Którą ru- | je-nam się indywidualnie lepszy. | 


szono ze startu. 

Dobra rola Warszawianki mależała| Ze skrzydłowych obiecywaliśmy so- 
do niespodzianek, Ulokowała się ona |bie kiedyś wiele po Łyce, a z drugiej 
wprawdzie dopiero na piątym miejscu, | strony i po Pirychu. Pirych w ub. 
jednak równie dobrze mogła zdobyć | roku nie mógł odnaleźć swej fanmy, 
tytul wicemistrza. Faktem jest, że dru| Łyko rozczarował nas mocno na prób- 
żyna stołeczna poczymiła w ub. sezo-|nym meczu w Krakowie. Gdy porów- 
nie wielkie posteęny | zaawansowała |namy skolei Habowskiego z Wieczor- 
do rzędu jednego z najpoważniejszych | kiem większą wartość przyznać musi- 
wi Pięta ia a my Wiślakowi. 

adno w tei chwili powiedzieć, ile A 
z zeszłorocznych wabtów Wasza niai Za Wisłą przemawia obok wlasnego 
ki utrzymało się po dzień dzisiejszy, | terenu, również i dłuższy trening. Ze- 
względnie czy zdołały się one po Śnie  Spół krakowski miał możność oszlifo” 
zimowym znów odpowiednio rozwinąć. | wania swej formy nawet na ciężkim 
Rozegrany w niedzie'ę mecz z Unią w | meczu z przeciwnikiem zagranicznym, 
Lubłinie me jest właściwym mierni-'podczas gdy Warszawiance brak było 
kieim, to też przeprowadzając pewne, właściwie okazji dobrze się rozkręcić. 
porównania można oprzeć sie iedymie Z tych też przyczyn należałoby przy- 
na wiadomeściach Z... przed roku. znać pewne plus — raczej gogoda" 

W Rudnickim mają warszawiamie | rzom! > 
pierwszorzędnego bramkarza, który wy 
kazał wyraźnie. że jest pewniejszy, 
niż Madejski (Wisła), długgaćmi kandy 
dat do reprezentacji. Jeśiforona kra- 
kowska zdała dobrze egzamin w spot- 
kaniu z Węgrami, to para Joksz — Zie 
mian również nie należy do ułomków, 


Znane przysłowie mówi: czas leczy 


to też w sumie przyjąć należy, że trój 
ki obronne są mniej wiecej równe. 

Betonowa pomoc stanowiła przez dlu 
gie łata ostoję Wisły. Czas mocno ją 
jednak nadgryzł. Gierczyńskiernu dale- 
ko do Kotlarczyka I, Kotlarczyk II nie 
mial możności należytego treningu, a Je 
zierski nie przekracza przeciętności. 

Pomoc Warszawianki jest prytnityw 
ma. Technicznie ustępować będzie na- 
pewno „Krakusom*”, nie zabraknie jej 
jednak zapalu t ambicji. który nieje- 
dnokrotnie doskonale pokrywał luki w 
innych dziedzinach. 


najgłębsze rany!... 

Niestety, szczególne to dzialanie 
czasu nie zawsze oznacza uzdrowienie 
chorego. Są wypadki, gdy blizny, jak- 
by sztucznie stworzone, lekką tylko 
osłoną pokrywają iątrzący się wrzód, 
który tryśnie zaraźliwą ropą przy lada 
okazji powodując nową chorobę orga- 
nizmu. 

W obawie przed takim obrotem spra- 
wy stosowane są właśnie niejednokrot- 
nie bolesne operacje, gwarantujące 
jednak radykalne usunięcia zarodka 


Doliczywszy się teoretycznie równo- | choroby. 


wagi (mnfej więcej) w wymienionych 
powyżej liniach dojść musimy do wnio- 


Taką właśnie operację przechodziło 
plłkarstwo polskie u schyłku r. ub, w 


sku, że o wyniku zadecyduje przede |Związku z głośną „aferą" Dębu. Jeżeli 


| 


L.ga zwiekszyła słe do 15 klubów! 
Degradacja T. K. S., Hasmonei i Ślą 
ska przy równoczesnym awansie Gar- 
bami zmniejszyła z końcem sezonu 
1928 ilość drużyn do 1I3-tu. Mi 


Pogoń = Garbarnia 
(2:0, i 1:3) 

Skąpe wieści dochodzące z obozów 
niedzielnych przeciwników (na boisku 
iwowskim) nie były zbyt radosne. Sły 
szało się o dezerojach, koniecznych 
zmianach i trudnościach z ustaleniem 
składów. Garbarni udało się podobno) 
przemóc Uryzys i zwubić spowrotem 
do rodzimego gniazdka mamotraw=| 
nych synów. Pogoń jest o tyle w gor- 
Szej sytuacji, że zrezygnować musi ze 
śwego najlepszego gracza Matyasa, 
który jest chwilowo zdyskwałifikowa- 
ny za grzechy popełnione w koszulce 
reprezentacyjnej Ligi. 

Tutaj chciałoby się zwrócić uwagę 
na rozuinowy absurd: Matyas prze- 
skrobał coś w charakterze reprezen- 
tanta Ligi, a więc zdala od klubowego 
otoczenia. Zostaje ukarany. Kara ta 
nie przeszkadza jednak uczestniczeniu 
w reprezentacji przeciw Paryżowi, na- 
tomiast całą srogością dotyka klub, 
który w danym wypadku najmniej był 
winien. Z tą dwoistą intenpretaają jest 
coś nie w porządku. Jeśli PZIPN uwa- 
ża, że Matyas uie jest w tej chwili go- 
dzien występować we własnej dmży- 


i 


Kiedy skończy sie 
gorszące widowisko? 


skazujący. Lecz są w nim takie luki 
prawno-techniczne, że dają one pod- 
stawę Śląskiemu O.Z.P.N. do bezt- 
ustannych nowych wystąpień mają- 
cych na celu złagodzenie (ba, nawet 
skasowanie w ogóle!) kary nalożonej 
na K, S. Dąb. 

Nie pomaga tnterpretacja uchwały 
Walnego Zgromadzenia, ogłoszona | 
przez Zarząd P.Z.P.N. Nadchodzi 
żądanie poddania sprawy pod referen- 
dum związków okręgowych! 

Zabrnęliśmy zdaje się: dość daleko, 
aby stwierdzić do czego doprowadzić 
może „zbawienne” działanie czasu l.. 
odraza ludzi przed wzięciem na siebie 
odpowiedzialności za radykalne nocią- 
gnięcia w imię szczytnych hasel, które 


[W tych warunkach 


Zasadniczy błąd 


W Wiśle |powracamy raz jeszcze 


do tej smutnej |słę glosi na co dzień. 


strzostwo w r. 1929 przypadło w udzia 
le Warcie, przy czym jednak nie obe- 


lszło się bez komplikacji przy zielonym 


stoliku. W roku tym szeregi ekstrakla- 
sy opuścił 1 F. ©. i Turyści, na ich 


Kto ma szanse? 


nie, to dlaczego wykazuje mniejsze 
przeczułenie, gdy w  zrę wchodzi... 
własny interes? P 
Atak Pogoni zrezygnować musi jed- 
nak również z Luchtera, który poczuł 
nagle gwałtowny pociąg do Staracho- 
wic, gdzie gotów jest podobno prze” 
czekać dwa lata aż do uzyskania pra- 
wa występowania w nowych barwach. 
lwowianie zimu- 
szeni są zdobyć sie na eksperyment i 
wstawiają zawodnika juniorków, Jak 


|spisze się sklecony ad hoc napad, tego 


nikt nie jest w stanie przewidzieć. 
Chodzi więc przede wszystkim o to, 
czy formacje defenzywne iwowian (nie 
najgorszego gatunku) potrafią skutecz- 
nie sparaliżęwać atak krakowski, z 
którego szeregów ubyl niebezpieczny, 
ze względu na specyficzną manierę, 
Pazurek M. : 

Trójki defenzywne wydają nam się 
równorzędne, może nawet z małą prze 
wagą śłwowian. Pomoc Pogoni po- 
winna również dotrzymać kroku po- 
mocy krakowskiej. Chodzi więc o to, 
który atak potrafi dowoipniejszymi za- 
grauniami i większą skutecznością za- 
szachować linie obronne przeciwnika. 

Nie zdziwilibyśiny się wcale, gdyby 
wynik był remisowy, a nawet bezbram- 
kowy, co sprzectwiałoby się jednak 


miejsce na jeden rok zaledwie + *= 
bo Ł. T. $. G. 

Mistrzem w roku 1930 została Cra- 
covia, pozycję ŁTSü zajęła, również 
tylko na rok, fłwowska Lechia, otwiera- 
jąc z kolei drogę 22 pp. z Siedlec. 

W r. 1931 tytuł przypadł Carbarn, 
w 1932 znów Cracovii a z Ligą pe 
żegnała się stołeczna Polonia. 

W roku 1933 nastąpiła pierwsza pr 
ba reorganizacji rozgrywek. Lige 7 
dzie'ono na dwie grupy. Wisła rdo. 
ła młstrzostwo, a szczegómie zacię 
była walka w grurie spadkowej. Afe: 
Żurkowskiego wykopałą gróo jednen 
z najstarszych klubów polskkh Cza? 
nym ze Lwowa. Polonia Święcila „a= 
dosny powrót. \ 

W roku 193 zaczęła się era Ruchią, 
który od tej chwili trzykrotnie zsolsiy 
uwsadowia się na tronie mistrzowskim, 4 
W roku tym wraca na kró:ko do Ligi 
K. S. Śląsk, a opuszcza ją 22 po.” 
Strzelec i Podgórze, znajdujemy się 
bowiem znów w trakcie dokonywania 
redukcji do dziesięciu klubów, 

W r. 1935 otrzymuje Polonia towa 
rzysza niedoli w marszu ku A-klasie. 
Jest nim Cracovia. która jednak jaż po 
roku wraca z trimmiem do czalowej 
klasy. 

Historia ostatniego sezonu jest do- 
stątecznie znana. Mistrzem znów zostal 
Ruch, Ligę opuścił siódmy zkoiel tel 
założyciel, warszawska Legia, obok któ 
rej znalazł się Śląsk i... zdyskwalifiko 
wany Dąb. (Dia orientacji podajemy 
zeszłoroczną tabelkę). 


Czyżby znów bałagan? 


Zaczynamy więo znów rozgrywki lie 
gowe! Będą one trzymać wielotysięcz 


tradycji, która powiada ,że na boisku |ne rzesze w napięciu przez szereg mic- 


lwowskim Pogoń 
Garbarnię. 


Ł.K.S. — Cracovia 
(1:5, 1:1 r. 1935) 


Nie wiele da się powiedzieć o partne 
rach meczu łódzkiego. O Ł. K. S-ie, 
poza ogólnikami, brak rzeczywistych 
danych. Od lat już gra on bardzo 
rlerówno, zawsze jednak daje sobie 
jakoś radę i kilkoma nieoczekiwanytmi 
sukcesami ratuje swą  pozycię. Nie 
pretenduje do tytułu, ale też zgrabnie 
unika strefy zagrożonej. - 

Łodzianie wprowadzili do szeregów 
swych kilku młodych graczy. Niektó- 
rzy z nich zaczęli jednak bardzo wcze 
śnie wykazywać „humory prinadon*, 
co utrudniło może  skonso!idowanie 
drużyny. W roku bież. przekonamy sie 
ostatecznie jaką rzeczywistą wartość 


Nie doszłoby wówczas zapewne do 
stworzenia Ligi, złężonej aż z 4 Q 
T. 
Tych czternastu ojców chrzestnych 
sirzezących zazdrośnie praw swych do no 
worodka stworzyło z mielsca atmosferę 
niezbyt sprzyjającą normalnemu jego roz 
wojowi. 26 ciężkich, nieustęptiwych mi- 
strzowskich spotkań. rzuconych nazie na 
harki drużyn, przyzwyczajonych dotych- 
czas w najlepszym razie stawać 16 razy 
w punktowe szranki (maksymalna ta cv- 
fra dotyczyła tylko mistrzów okręgów i 
grup) — bylo balastem, który fatalnie 
zaciąży! na dalszych postępach potskiego 
pilkarstwa. Złe skutki nie uwidoczniiy 
się odrazu. Wystąpiły one na jaw dopie- 
fh po kilku latach, w formie katastrotal- 
nego obniżenia się poziomu drużyn klu- 
bowych, które i dziś jeszcze nie doszły 
do całkowitej równowagi. Zupełnel kata 
strołie zapobiegła na szczeście zawcza” 
su przewidziana redukcia iiości zespołów 
kowych. To też pojawiające się dzisial 
wnioski o podwyższenie kontynzentu li- 
gowego Świadzzą o zupełnym zapoznawa 
niu sytuacji przez niefortunnych inicia- 
torów, kierujących się. fak za dawnych 
lat. względami na chwilowy zysk bez 
obfczania przyszłości, 

Dla pamięci 

U progu nowego sezonu wartoby :noże 
da utrwalenia w pamięci przypomnieć 
kilka dat rozwojowych Ligi. 


Twórcami jej było czternaście klubów: 
Pogoń, Wisła, Warta, Ł. K. S.. Legia, Po- 


a a NE O AN ZO A. Z ZZ 


wszystkim postawa napadu. i 7 i 
na tyn polu nastąpiły bodajże naisiiniej |Sprawy, czynimy to jedynie z obowiąz= | 


Cóż bowiem zmieniło się od d. 9-go | przedstawia ten narybek. 


sze przeoqrażęnia. Zastrzyk młodej Ku, gdyż wszystko wskazuje na to, żedlistopada, kiedy grono poważnych dzia 
krwi doprowadzi! też do zm'any syste- |Ściegi po cesarskich cięciach pierwsze- | łaczy z min. Jaroszyńskim na czele 


mu. Drobiazgowa kombinacja z tak bar j go konsylium są w miarę postępu czasu |rzuciło na szalę cały swój autorytet 
dzo odpowiadającymi Arturowi dribblin | systematycznie rozluźniane przez in-|i znalazło uznanie calej Ligi? 


gami ustąpiła aniejsca grze bardziej 


nych „lekarzy“. A wszystko to dzieje 


Nic! A przynajmniej nic w tych 


skutecznej, opartej o prostopadle wy-|się pod tym samym haslem uratowania | stwierdzonych dowodach winy, które 
| nadały sprawie piętno zagadnienia za- 


stawiania i przeboje (Szewczyk). Tru- 
dno nam w tej chwiłi stwierdzić, w ja” 
kim stopniu nastąpiła w ataku 
konsobidacjia. W ub. roku obserwowa- 
liśmy w Warszawie w czasokresie 9%0 
minut pewne nierówności, przy czym 
niemały wpływ odgrywało zdaje się 
siabsze wsparcie ze Strony pomocy. 
Atak Warszawianki jest zgrany. Po- 
trafi też, bedąc w pelnej kondycji, u- 
trzymać jednolite tempo i być do o- 
statniej chwili niebezpiecznyrn. 
fudywiduałnością z jednej strony 
jest Arlur. z drugiej Smoczek, Dwa 
różne typy. Smoczek jest bezsprzecz” 
nie graczem o wielkiej inteligencji pit- 
karskiej. Potrafi on, będąc w formie, 
radać grze specjalną natę, zaskoczyć 
przeciwnika nieoczekiwanym pomy- 
slem, jednym zgrabnym umikiem czy 
krótkim wybiegiem stworzyć ciężką 


sytuację. Smoczek jest jednak  gra-| 


czem chimerycznym. Są mecze, w,!rium zupełny. 
CZ Rozpoczyna się gra na | jeżeli cuchnące rany zechcemy ukryć 


których nie chce mu się czy też -nie 


chorego organizmu! 


Ale przejdźmy od porównań me- | sadniczego, 
Wisły |dycznych na grunt realnych wydarzeń | tok wypadków z boku, możnaby na- 


w sporcie, którego ideowe podstawy 
rozwoju zagrożone są w momencie, 
gdy tyle się mówi i pisze wlaśnie o 
ich uzdrowieniu. 

Oto fakty w kolejności chronolo- 
gicznej. 

Pismo nasze donosi o aferze prze- 
kupczej K. S$. Dąb. Na Śląsk udaje się 
specjalny delegat Ligi. Oskarżeni 
przyznaja się odrazu do winy. Zarząd 
Ligi zawiesza K. S. Dąb i stawia na 
waln. zgrom. wniosek o wykluczenie 
klubu tego z Ligi. Walne zebranie 
Ligi, kwalifikowaną większością wnio- 
sek ten zatwierdza. 

Linia pierwszego etapu reakcji obra- 
żone} etyki sportowej idzie w góre. 
bez żadnych załamań. Zdawaloby się, 
że zasada czystych rąk  odnlosta 


Ale nie. 


może zupełnie walczyć i zamiast popę- | zwłokę. Czas ma przynieść złagodze- 
dzałącego motoru staje się hamu!tcem.|7He rysunku winy, ma wzruszyć suro- 


Artur „kocha sie“ w piłce, 
się z nią bardza niechętnie i dzięki te- 
mu też inicjowane przez niego akcie 


W roku jubileuszu 50-16Cla 


Cracovia obiecuje wiele emocyj. 


W szeregach białoczerwonych panu- 
je ożywiony ruch w związku z rozpo- 
czymaiącym się sezonem. Piłkarze Cra 
covii mala już w ogólnych zarysach 
p'an tegorocznej kampanii, która pro- 
wadzona będzie pod kierownictwem 
kpt. Wawrzeckiezo. 

Praca sekoji piłkarskiej Cracovii za 
kreślona jest na szeroką miarę į da Się 
podzielić na trzy zasadnicze kierunki: 
kampania ligowa, kontakt z zagranicą 
I dział wyszkoleniowy. 

Kampania ligowa rozpocznie się me- 
czem wyjazdowym do ŁKS- po któ- 
rym przyjdzie kolej na wizytę u War- 
szawianki, po tym tydzień w Krako- 
wie i znów wyjazd do AKS-u. Tak 
więc na samym wstępie mają biało- 
czerwoni trzy ciężkie mecze wyvjazdo- 
we. 

Do zawodów tych wystąpi drużyna 
w składzie nie odbiegającym od zeszło 
rocznego. Ujrzymy więc w bramce Pa- 
włowskiego, którego uzumelniać będą 
Sunmniec i Grotyński, nabytek z krakow 
skie] drużyny Kabel. W obronie stanie 
dwóch z trójki: Doniec, Lasota. Pająk, 
iwzupełniani znów Staszkiem, wszystko 
gracze znani t wypróbowani. To samo 
odnosi sle do pomocy, gdzie trójka 
Żiźka, Qrilnberg, Góra będzie w razie 
potrzeby eskormmietowana  Majeranem. 
Bialikiem kib też Żuwałą z Czarnych. 
Atak wreszcie nie wymaga żadnych 
zmian, występując w znanej konfigura- 
cii: Korbas. Stępień, Malczyk, Szeliga 
Zemnbaczyński. Jako zapasowi wcho- 
dzą w raclnibę Skalski prawoskrzydła 
WY. e Sparty krakowskiej, dalej łącz» 


nicy Roczniak į Kawuia z Prądniczan- 
ki 
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denastki, z 


rozstaje |WYch sędziów podczas apelacji. 


Dąb zwraca slę z nią do zarządu 


| Chacovia w imponującym stylu prze 


szła przez A-klasę i przedostała się do 
Ligi. Późniejsze spotkania wykazaly 
jednak, że istnieje pewna różnica mię- 
dzy zespołami niższej klasy a ligowca 
mi. W meczu towarzyskim z Wisłą, z 
końcem ub. sezonu, nie poszło już tak 


Tymczasem, obserwując | dobrze, również w generalnej próbie 

przed Paryżem renomowani gracze 

brać przekonania, że jakaś ciemna) „białoczerwonyciyw' pozostawiali bar- 
mafia chciała początkowo zniszczyć | dzo wiele do życzenia. Spotkania z 


niewinny klub, lecz obecnie, jeszcze 
dzień, leszcze dwa i... sędziowie za- 
mienią rolę ze skazańcami! 

Syfuacja jest zbyt poważna, aby zal- 
mować się badaniem zawiłości para- 
grafów, mających być podstawą do co 
raz to nowych skarg apelacyjnych 
Śląska. Być może — jakieś tam „za 
ezepienie" istnieje. 

Wiemy natomiast jedno: moralne tlo 
„afery* zostało w ciągu paru miesięcy 
dostatecznie naświetlone i udowodnio- 


ne, aby spoleczeństwo sportowe otrzyżm 


mało pełną satystakcję, aby moż 
było z dumą głosić, że Sport polsk. 
wycina ze swego fona wrzody nie lę- 
kając się cierpienia podczas operacii. 
Wstyd może nas okryć tylko wtedy, 


pad blichtrem ładnego odzienia. 
Musimy mieć i mamy fo pełne za- 

ufanie do ludzi kierujących pilkar- 

stwem polskim, iż słabość t wahanie 


P. Z. P. N., który... przekazuje sprawę |nie znajdzie do nich dostępu w chwi- 


swemu walnemiu zgromadzeniu. Sejm 


piikarstwa polskiego, obradujący po | 


lach ostatecznych decyzji. | 
Czas napiętfnować raz na zawsze 


dwu miesiącach od wykrycla „atery”,, korupcie, czas skończyć z chorobli- 
znajduje dla winnych momenty tago-| vym pieniactwem. Siły twórcze znaj: 


dzące, chwieje się przy powzięciu de: 


lą inną, właściwszą lokatę niż babra- 


cyzjł, wreszcie ogłasza jednak wyroklnie się miesiącami w błocie, 


F. C. Wien przyniosły porażki. Nie 
chcemy z luźnych tych wypadków wy 
suuwać zbyt dalekich wniosków, do- 
brze będzie jednak, jeśli zwolennicy 
Cracovii pamiętać będą o różnicy mię 
dzy kampanią ligową a mistrzostwami 
okręgu! 

Cracovia dysponuje przeważnie gra 
czami młodymi o tradycyjnie dobrej 
technice t.. inklinaoji do gry pokazo» 
wej. Cenimy wysoko dobrą kulturę 
gry, ale w meczach o punkty jest ona 
tzęstokroć mało popłatna, Zresztą za 
zekajmy na pierwsze próby. 

W tej chwili trudno przeprowadzać 
porównania między Ł, K. S-em, a Cra- 
cowią. Stwierdzić możnaby conajwyżej, 
że przed dwoma laty, gdy Cracovia 
znajdowała się na równi pochyłej, zdo- 
łała ona jednak zdobyć na LKS aż trzy 
punkty. Widocznie dobra kombina- 
cylna gra potrafi wyprowadzić z rów- 
nowagi nawet rutynowanych  obroń- 


ców łódzkich, tym bardziej, że własna | p 


pomoc 
klasę. 

Nie zdziwilibyśmy się zbytnio, gdy- 
by. mimo trudnych warunków lokal- 
nych Cracovii udało się wyratować 
choćby jeden punkt. (N. S.) 


reprezentuje jednak niższą 


paw zk 2 z z A ZAZNA Z 


zawsze dystansuje | siecy, 


W roku ubiegłym po raz pierwszy 
wyvrowadzono t. zw. niedziele ligowe. 
Przyjęły się one znakomicie, zyskały 
ogólny pokiask, to też dla tego wzgle- 
dm zapewne... postanowiono w sezonie 
bieżącym z miejsca zrobić wyłom w 
ustalonej zasadzie. 

Pierwsza niedziela ligowa (4 kwiet- 
nia) przewiduie zamiast czterech, je- 
dynie trzy spotkania. Drużyny śląskie 
oddały graczy do reprezentacji Śląska, 
wybierającej się do Austrii i z tej przy 
czyny nie wezmą udziału w inaugura- 
cji mistrzostw. W kaiendarzyku ustalo- 
nym tylko na aniesiąc kwiecień widzi- 
my poza tym jeszcze jedną inowację. 
Na 4 b. m. wyznaczono mecz ŁKS. — 
Cracovia, a rewanż (a więc druga run 
da) ma odbyć się Już w dwa tygodnie 
później 18 b. m. w Łodzi. 

Przed rokiem lansowaliśmy wprowa 
dzenie zwyczajów angielskich. t. i. roz 
£rywanie tydzień po tygodniu meczów 
i rewanżów. Drcjaktoten=n." Soei 
aprobaty, dlatego też nie rozumiówiy, 
dlaczego nagie zgodzuno się na wpa- 
kowanie do kalemdarzyka kwietniowe-" 
go meczu rewanżowego. Chyba po to, 
by broń Boże nie panował zbyt wiel- 
ki porzadek i by znów wrócić do daw- 
nego bałaganu, Który psuł tyle krwi 
szczególnie przy końcowym galiniatia- 
sie. Chwilowo nie stało się leszcze nic 
specjalnie złego. Spodziewamy się je- 
dnak, że zarząd Ligi przywilnuje, by 
raz dobrze zaprowadzony ład utz 
mać ma dłuższy okres 

Rok bieżący będzie szczegótnie c 
ki Spadek groz} wprawdzie ty« 
dnej drużynie (drugą jest „Dab”w te 
dnak poziom dsużyn fixowych jest czt 
siaj bardzo wyrównany, to też Każdy 
wynik, każdy punkt i każda bramka, 
mieć może w końcowym bilansie decy 
dujące znaczenie, W tych warunkach 
szczegómie ciężki obowiązek spadz na 
barki sędziów, Od sposobu interpreto- 
wania przez nich przepisów, zależeć 
będzie w znacznym stopniu. czy walki 
wda Się przeprowadzić w normalnei. 
sportowej atmosferze. Spodziewamy 
się. że arbitrom nie zabraknie energii 
w tepieniu faktycznego złą, że w wal- 
ce tei znajdą pełne poparcie ze strony 
władz sportowych. a przede wszystkim 
kierownietw sekcji, których zadaniem 
będzie rouczyć odpowiednio swych gra 
czy i kłaść ustawicznie nacisk na do- 
re zachowywanie sie na boisku. 
Będzie to konieczne, jeśli już nie ze 
względów moralnych, to choćby z v- 
wagi na przykre konsekwencje, jakie 
pociągnie za sobą czasowe wyelimi"«r- 
wanie jednego czy drugiego zawodni- 
ka ze zzranego zespolu. 


11:25 21:39 


| 14 | S:28 | 24:46 
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7 walk - 5 remisów 


trzech sę 


System 


itowany leży u stóp Szymury. W, środku sędzia 
Vizy 


Poznań, 30 marca. pod adresem rzekomo  sędziuiącezo np. 

_ W prasie polskiej coraz częściej spra- |Kankovszkyego, podczas gdy teg sie- 
wozdania z meczów bokserskich rozno- , dział coprawda przy ringu, tecz punkto 
czynają sie od omówienia działalności | Wał sobie prywatnie. Sędziowali mecz 
sędziów, Niestety, panowie arbitrzy dba- | PP. Perlitz (Niemcy), Łukaszewski (Pol 
ją o to sumiennie, by wlaśnie oni byli | Ska) i Visy (Węgry), a nie p. Kankow- 
na planie pierwszym, a nie właściwi ak- |Szky. Omyłki tei nie sprostowano do 
torzy, bokserzy w ringu Tak też było | końca zawodów. 
«na meczu międzypaństwowym Poznań— | Byliśmy świadkami wszystkich poważ 
Budapeszt, a że do arbitrów przyłaczył | niejszych meczów bokserskich od czasów 
się znany już p. Kankovszky, mecz bv? | niemowlęcych naszego boksu i widzielr- 
wszystkim innym tylko nię propaganda | śmy już różnych sekumdantów, lecz fry” 

ksu zjierów w ringu jeszcze nie bylo. Tej ro- 
_ W tych warunkach dziwić się należy, | ti podjął ste p. Kotkowski. któremu mu- 
Że znajdują się jeszcze obrońcy systemu 'simy poczytać to za objaw dodatni. Nie- 
trzech sędz'ow i to sposobu sedziowan:a i foma czuprynę Jareckiego starał sie w 
tajnego. Wydaje się nam, że system ten | pierwszej przerwie po zmoczeniu wodą 
skompromitował się doszczętnie na m:.-| przyczesać, a gdy to nie pomogło, nie na 
atrzostwach Polski w r. ub. w Łodzi i myślając się długo, przystrzyg! ją no- 
a niechlubnie przypomniał se we wtorek | życzkami w drugiej przerwie. 
wieczorem w Poznaniu. To były ramy meczu, który jeszcze 

Na siedem spotkań mieliśmy aż pięć | przed dwoma laty stał by się wydarze- 
remisów. Rachunek nrosty: Wegier dal niem pierwszorzędnej wagi, a tak stał 
wygraną swemu zawodnikowi. Polak |się dalszym przyczynkiem depopu!laryza 
swemu. a sędzia neutrainy Niemiec dał |cji boksu. 
nierozstrzgniętą, by wilk był syty i ko- 
za cała. Tak niestety nie było w najja- 
skrawszym wypadki w wadze tekkiej, 
gdzie sędzia węgierski dał wygraną Ja- 
reckiemu, a mimo to przy sumowamu 
rozstrzygnięć wypadł tylko remis. Czy 
zwycięstwo Harangienu dał sędzia 
Polak czy też Niemiec — nie wiadomo, 


pk: : ję, fial.. Walczył bardzo 
boo zez twania strzeże się| czym zadania Wezrowi nie utrudnił 


| tacji drużyn i z 20-minutowvm opóź- 
nieniem. 

| W wadze muszei Sobkowiak wyra- 
źnie przezrał z Enekesem Il. Przez 
dwa pierwsze starcia Polak atakował 
tvlko doskokami. bił lewa. ale nie tra 


N sda siSZEAŻ OREW: teraz | PPiero w trzecim starciu kilka razv 
320 spray gozi Mge AE „trafił prawa. lecz to nawet do remisu 
; nie wvstarczvło. 


również wvpadł 


na arene wstępuje p. Kankovszky. Jako 
dyktatora FIBA p. Kankovszkyego prze- 
pisy nie obowłązuja. to też nie pozwolił 
on swej drużynie stanąć do wagi, cho- 


Słabo Koziołek. 


ciaż orgamzatorzy poznańscy zgodzil 
się na pół kilo nadwagi. Węgier się u- 
parl i nie pomogły groźby ogloszenia wal 
koweru dla Poznania ani też zapowiedź 


Wi 
rezygnacji z meczu. P. Kankovszky byl | 
gotów pakować walizki i nie ustąpił. 
„na yiędzi drużyna Poznania nie 
Chciała startować į NOREL po jt Aif R ; 
sie perswazyj weszła na ring. toku 4 
"walk speaker zapowiedział, że Poznań PZ MAO 
wskutek niestawienia się Węgrów na wa | Łomża, posiadająca liczną rzeszę mło 
ge wygrywa 16:0, lecz takie zwyciestwo | dzieży szkolnej. zgrupowanej w pięciu 
nie może nikogo zadowolić. Zwycięży! | zakładach Średnich i siedmiu powszech 
naszym zdaniem p. Kankovszky. który , nych. cierpiala na wielki brak boisk i 
postawił na swoim. | urzadzeń sportowych. umożliwiających 

Organizatorzy zrewanżowa!i mu się co | masowe uprawianie sportu. 
prawda w jednym wypadku, w wadze| Dlatego też, z inicjatywy i pod prze- 
średniej, zdzie zamiast Szułczyńskiego | wodnicywem dowódcy 18 dywizii p. 
wystawiono Szymurę przeciw Szigetie- ; gen, bryg. Cz. Młot-Fijałkowskiezo po- 
mu. Nie można winić organizatorów, że | wstał komitet, który chcąc zaradzić 
rewanż w pelni się nie udał, gdyż za- złesmu iako swój główny cel. obrał bu- 
wiód! Szymura į wypadl blado. Szułczyń | dowę nowego stadionu. gdyż stary był 
€ki natomiast wziął punkty bez walki wl już w kompletnej ruinie. W roku 1932 
wadze półciężkiej. rozpoczęto budowę, w której ofiarnie 

Na pewne niedopatrzenie musimy zwró | Wzięły udział wszystkie kluby i organi 
cić jeszcze uwagę. przypominając Spea- | Zacie sportowe jak „EKS“, „HKS“, 
kerowi, że nie wołno nadużywać cierpli: | „ZHP“, Strzelec, Makabi itd i ttóre za 
wzści publiczności, którą fałszywie in. | deklarowały tzw. „dniówki pracy", da 
tormowano. Przy mylnych rozstrzygnię- | 1©! na zmianę kompanie 33 p. p.. iimacy, 
@ach sędziowskich padały różne epitety | 10 i Fundusz Pracy. 

Koszt budowy stadionu doszedł 
300.000 zł, prz 
cy uzyskano 50. 


zym od Funduszu Pra- 


| wenaji PUWF į PW, dw. korpusu Nr. 1, 
p. wol. białostockiego, Wydz. Pow. i 
Miejskiego w Łomży oarz z dochodów 
zbiórki wśród miejscowego społeczeń- 
stwa. 

Po dwuletniej budowie, już w 1935r. 
wykończono nowy stadion, który odpo 
wiada wszystkim wymagom zes 
nej budowli sportowej i jest natwięk- 
Szym i naiiepiej urządzonym w całym 
woj. białostockin. 

Położony tuż nad Narwią, zajmwie 
obszar przeszło 4 ha, dookoła ma obra 
mowanie w postaci masywnych wałów. 
Specjalny nacisk położyło kier. budo- 
wy na estetyczny wygląd stadionu; no 
woczesna brama, <ciemłarnia. rabaty, 
kwietniki, aleje wysadzane drzewami 
owocowymi wysubtelniają i tak malow 
niczy widok. 

Trybuny konstrukcji betonowej. kry- 
te, obliczane są na 1000 osób, posiada- 
Jia szatnie na 400 osńb. w razie potrze- 
| by mogą być znacznie powiększone. 


z imprez urządzanych na stadionie 
! (szkoda. że nie zawsze czynne). oświe 


SZEF w 


ĘEGRÓW i tlenie elektryczne. skrytki na ubrania 
iitd. Cały szereg schodów ułatwia do- 
KANKOVSZKY R odolywWitzówa zc |. 


WIDOK NA TRYBUNE STADIONU W ŁOMŻY 


dziów „triumfuj 


 m——— L> ._LLtovrecocrcn OZN NN, 


=w 


ze składek, inprez, dochodów kino-te- | go 
atru „Dom Żołnierza", częściowej sub- | mi 


if wych pływaków Belgi, 


| 


zatnie posiadają wnywa!nie i natryski jąco, zwłaszcza, 


| 
| 
| 
| 
| 


e* w Poznaniu 


który w wadze kozuciej 

Kubinvim. chociaż Wescier 
poznańskiei był do pokonania. Może 
pochwały Koziołka po jego zwycię- 
stwie warszawskim ostudziły jego am 
bicję. dodajac mu zbvt wiele pewno- 
ści siebie. Dość. że Koziołek poznań- 

— nie zadowolił. 

W piórkowei Walkowiakowi przy- 
znano remis. chociaż naszvm zdaniem 
lepszy był Frizves. Jedvnie w pier- 
wszym starciu przeważał stale ataku- 


owrzegrał z 
w formie 


jacy poznańczyk. W drugim i trze- 
cim starciu wszystkie ataki Walko- 
wiaka wprzedzał Wesier i zbierał 
punktv. 

Największą niespodziankę sprawil 


Jarecki w wadze lekkiej. któremu też 
przyznano remis. chociaż zwyciężył 
on wyraźnie. Harangi walczył bardzo 
otwarty, tak że prawie wszystkie cio- 
sy poznaficzyka dochodziły celu. 
trzecim starciu wywiązała się bardzo 
zażarta walka. lecz Jarecki nie ustępo 
wał na krok, Był to jedyny Polak. któ 
ry dobrze przeszedł trzecie starcie. 
Punkt. który odebrano Jareckiemu 
w wadze lekkiej. dodano Sipińskiemu 
w wadze półśredniej za jego walke z 
Mandim, którą uznano za nierozstrzy= 
zniętą. Sipiński walczył nie tylko pie- 


ściami. ale również kolanami i głową, | 


lecz nie mógł sobie poradzić z techni- 
ką i ruchliwościa Mandiezo, który był 
najlepszym wśród gości. 

W średniej 
przeciw Szigetiemu. Dopiero po namy 
śle i konferencji z m. Kankovszkym, 
Szigeti przystąpił do walki. która 
przez pierwsze dwą starcia była bar- 
dzo anemiczna. Dopiero w trzecim star 
ciu Szymura przeszedł do ataku i ze- 
brał tyłe punktów, że starczyło do 
remisu. 

W półciężkiej punkty bez walki zdo 
był Szułczyński, gdyż kontuzjowany 
w Warszawie Szolnoki nie stanał. 

W ciężkiei Klimecki rozwiazał wal- 
kę bardzo rozumnie. 
a przez swoją wielką 


W, 


wystawiono Szymurę 


Sam atakował, j 
ruchliwość | 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, I kwiełnia 1937 roku 


NAGY — PIŁA 
w wyczekujących pozycjach podczas meczu Węgry — Polska. 


Do nabycia w wszystkich apiekoch. drogerjach 
i składach sanitarnych od 40 grosty poczawsky. 


oraźżny 
opatrunek 
elastyczny 


PEBECO Spòite Abhceine w Potnaniu 


UTD W |STAPLAST 


higieniczny 
ipraktyczny 
w użyciu, 
—==niekrępuiacy 
swobody 
ruchów. 


KUBINYI — KOZIOŁEK 


Szabliści— w domu, szpadziści—do Paryża 


był dla Nagyego nieuchwytny t uzv-; 


Zawodv rozpoczęły sie bez prezen-: skał remis. 


W dniach 15 — 30 czerwca odbęda 


|wie jesteśmy trzeciem za Węgrami i 


A oto rozstrzygnięcia sedziowskie: sję w Paryżu mistrzostwa szermiercze | Włochami mocarstwem  szermierczym 
Sobkowiak przegrał z Enekesem H. Ko Europy. Zawody te równaia sie właści, Świata. 


ziołek przegrał z Kubinym, Walkowiak wie mistrzostwom świata. gdvż z dru-| 


Nie będziemy w stanie dowieść tego. 


zremisował z Frizvesem. Jarecki z Ha żyn pozaeuropejskich w gre wchodzą | ponieważ... drużyna na mistrzostwa się 
rangim. Sipiński z Mandim. Szymura jedynie Stany Zjednoczone. 


z Szigetim. Szułczyński wygral w. Usi 
jednostronnie. | a Klimecki zremisował z Nagym. Wy- ! 
nik końcowy 9:7 dla Wegrów. Bokse- 


rzy Poznania nie wygrali żadnei wal- 
ki, wypadek nie notowany w historii 
międzynarodowych snotkań Poznania. 


, Stefan Śliwiński. 


Tereny sportowe obejmują: główne 
boisko piłkarskie. boisko do hazeny, 
trzy boiska do koszykówki (zarośnięte 
weoi. nisko trawą), cztery do siatków- 
ki, boisko gimnastyczne z przyrząda- 
mi do ćwiczeń równoważnych, do wspi 
nań, dale} szeŚściotorowa bieżnia 400 
metrowa, rzutnię, skocznię j cztery Kor 
ty tenisowe z Sszatmiami. Prócz tego ma 
my jeszcze po jednym treningowym boi 
sku hazeny. piłki nożnej oraz strzelnicę 
100 nttr. i stację meteorologiczną. 

Wszystkie boiska sa drenowane. wzo 
rowo utrzymane (pompa elektryczna 
stałe je osusza). Specjaine biuro posia- 
da zarząd stadionu. Dookola wałów 


Inne państwa zamorskie nie stanowią 
groźnych przeciwników 

Polska niestety anie będzie miała moż 
ności dowieść, że jej przegrana z Niem 
cami i czwarte miejsce na Olimpiadzie 
nie odzwierciadla siły naszej szabli na 
terenie międzynarodowym. że właści- 


elki stadion w Łomży 


Chluba województwa białostockiego 


ciągną się żwirowane aleje. 

Niedaieko głównego stadionu rozpo- 
częto budowę pływałni. która ma się 
składać z dwóch basenów, 

Stadionem zarządza obecnie miejsco 
wy pulk piechoty. Zarząd stadionu. w 
zrozumieniu znaczenia spotru i jego 
propagandy. bardzo chętnie godzi się 
na wypożyczanie ro nawet zamiejsco- 
wym klubom na większe imprezy (za 
małym wynagrodzeniem). 

ycie na stadionie rozwija się coraz 
intensywniei. a rekordowa frekwencja 
miesięczna dochodzi do 10.000 ćwiczą- 
cyc" 
„Kawu“. 


próba międzynarodowa płyWaKÓW 


dniu 4 b. m. na basenie Ymci od- 


ZA a resztę pokryto | będzie się spotkanie AZS-u warszawskie 


z akademickimi pływakami belgijski- 


W skład gości wchodzi kitku czolo- 
jak Van den 


Bosch (styl kłasyczny 3:02 na 200 mtr), 


if Matthye (1:04 na 100 mtr dow.), Tournoy 


(1:19 na 100 mtr nawznak). Pozostań z 
Place'm na czele nie wiele im ustępują. | 

AZS czeka więc ciężka przeprawa, W 
stylu dowolnym Gumkowski i Makowski 
powinni dać sobie radę z drugim z Bet 
gów, nie bez szans są zresztą i wobec 
Matthye'a. 

Jastrzębski, który jest obecnie na urlo 
pie, pilnie trenuje ; jest faworytem w sty 
lu grzbietowym. 

W stylu klasycznym Van den Bosch 
da sobie chyba radę z Masznerem i Ru- 
dziszem. 

Sztaieta 3x100 mtr st. zmiennym — to 
wielka niewiadoma. 

„Clou“ zawodów — to spotkanie w pił 
ce wodnej. Belgia iest potęgą w Europie 
w tej dziedzinie, AZS w Polsce jest poza 
EKS-em najsilniejszą drużyną, więc spot 
kanie zapowiada się niezwykle interesu- 
że AZS-owi chodzić bę- 
dzie specjalnie o dobrą grę ze względu 
na wyjazd na Igrzyska Akademickie do 
Paryża. 


KORTY 


Poza tym odbędzie się klika biegów. 


| 


TENISOWE I BOISKO GŁÓWNE 


Polsko-belgijskie spotkanie studentów 


juniorów AZS-u, którzy rozegrają elimi- 
nacje przed meczem z reprezentacją ju- 
niorów Łodzi. 

Przed zawodami AZS wynajął godziny 
w Ymce, gdzie odbywają się intensywne 
treningi. (jk). 


Karpiński. czołowy pływak polski, prze | 


bywający stale w Ostrowcu, przyjechał 
na miesiąc do Warszawy na trening. 
Karpiński dostaje posadę w stolicy i zasili 
prawdopodobnie jeden z fabrycznych klu 
bów. 

Szrajbman I nie wytrzymał dlugo bez 
wody. Mimo zapowiedzi o swym wyc 
faniu się rozpoczął znów trening:. Złośli- 
wi twierdzą, że do zmiany decyzji skło- 
nił go... Szybko rosnący brzuszek! 


nie wybiera. | słusznie. Nie jesteśmy 
w stanie wystawić teraz wartościowe- 
go zespołu. 

Wprawdzie niewątpliwie znajda się 


|tacy, co opierając się na wyniku repre 


l 
: zen 


Nie zaniedbujmy nauki! 


by najwięcej szans na ten zaszczyt. 

Pol. K. S. natomiast jest .„murowa* 
nym" kandydatem na mistrza. Z dru- 
żyn krajowych żadna mu zagrozić nie 
jest w stanie. Chvba że... iednak mie- 
libyvśmv gości. 

Zupełnie maczej przedstawia sie Sy- 
tuacja. jeśli idzie o szpadę. Tu nie ma 
my jeszcze marki i nie możemy nic 
stracić. Na Olimpiade poiechaliśmy, by 


tacii Śląska z Saksonia będą zda- | się uczyć į osiazneliśmy sukces niespo 
nia, że pesymizm nasz nie jest uzasa- | dziewany. Nie należy nauki przerywać. 
dniony, ale zwycięstwo to nie upraw-| Trzeba korzystać z każdej okazji, by 
| do wyciągania zbyt daleko idących | spotkać się z ekstraklasą światową. Ina 
wniosków. Niewątpliwie był to sukces,. czej nasze talenty zmarmuia Się. Na kon 


wą. Zawody wykazały jedymie, że So- 
bik mie odzyskał jeszcze formy. czemu 
nie należy się bynainmiej dziwić, jeśli 


ganizowane, a bez poważnych spotkań 
trudno o należyte przygotowanie. 
pozostałymi szablistami polskimi iest 
bodaj jeszcze gorzej i zamiast nara- 
żać sie na kompromitaoje. !eniei sle- 
dzieć w domu. 

Ponadto tak się złożyło, że w okre- 
sie mistrzostw Europy, bo w dniach 
29 1 30 czerwca odbywać się bedzie w 
kraju tumiei o drużynowe mistrzostwo 
Polski. To uniemożliwi wysłanie do Pa 
ryża nawet tych zawodników, którzy 
ewentualnie (małe  prawdopodobień- 
stwo) mogliby startować w turnieju in 
dywidualnym. Wprawdzie nizdv nie 
chcieliśmv uwierzyć, że na nasze zawo 
dy drużynowe zechce mimo pucharu o- 
fiarowanezgo przez p. Wirbszę } mimo 
jego starań przwiechać jakaś drużyną 
zagraniczna (a teraz ze względu na 
zbieżność terminów wierzymy w to je 
szcze nmiej), ale nawet gdyby konku- 
rencja ograniczyła się do drużyn kra- 
jowyvch nie sądzimy. by kiuby zrodzi- 
ty się zrezygnować zę swych zawodni 

> Tyczy Się to przede wszystkim 
PKS-u i Sobika. który ostatecznie mial 


A EE 


P.Z.L. TENISOWY zatwierdził dotychczas 
terminy dla zamieszczonych poniżej turnie- 
jów otwartych: 

Maj: 15 — 17 Mistrzostwa Pomorza w To- 
ramu. 

Czerwiec: 14 — 20 Narodowe mistrzoetwa 
Polski w Krakowie; 24— 29 mistrzostwa 
śląska w Katowicach; 27 — 29 mistrzostwa 
Inowrocławia; 26 — 29 mistrzostwa Radomia; 
26 — 29 mistrzostwa Ziemi Chełmskiej. 

Lipiec: 23 — 25 mistrzostwa Andrychowa. 

Sierpień: 4 —8 mistrzostwa Wejherowa; 
15 — 18 mistrzostwa Juraty na Helu; 13 — 
15 mistrzostwa Ziemi Dobrzyńskiej w Lipnie. 

Wrzesień: 5 mistrzostwa Jarosławia; 9 — 
15 względnie 8 — 12 mietrzostwa Łodzi; 17— 
19 mistrzostwa Okręgu Krakowskiego. 


| 
l 


ale nie sukces na miarę międzynarodo | 


zważymy. że nie ma jej gdzie nabrać. | rem dc naśladowania. 
Żadne turnieje ogólnopolskie nie Są oT- | ; í 


takcie z zagranicą zyskują zreszta nie 
tyłko ci którzy zetkną się z obcymi 
zawodnikami bezpośrednio. Nasi repre 


zentanci staną się po powrocie wzw 


Nawet nie pełna forma za 


| 
jie 
| szpadziston 


0 a 
czyk, Karwicki, izwracamy uwage Ni 
Kamale) u iechmistrza Kozv. Mirow4 
ski u kot. Laskowskiego. Gdyby w 
kwietniu urządzić ewentuaknie obóz wi 
Warszawie (iluż nowych rzeczy pot*z4 
fi na takim obozie nauczyć zawod: 
ków. naHepszy bezsprzecznie w Po 
zwłaszcza ieśli idzie o technikę. a 
wyzvskany dotąd szpadzista — kpt 
skowski!), a po tym w czerwcu 
gi. szradziści napewno nie zrot 
nam wstvdu. A | Szempliński zdąży™ y 
jeszcze złapać forme zeszłoroczna. W 
rachube wchodziłłby ponadto Frantz 
(niewiadomo. co robi) i... popierany 
przez nas ieszcze w ubiegłym roku Kaź 
mierczak z Łodzi. talent. na który akt 
nie zwrócił należytej uwagi. 

Podobno na ostatnim posiedzenię zas! 
rządu PZS-u poruszano sprawę udzia4 
łu w mistrzostwach Europy. O ile na 
wiadomo, nie powzieto iednakże żadne. 
decyzji. Ale trudno jest czekać z decy, 
zją aż sie okaże. w jakiej zawodnic! 
znajdują się formie. Trzeba P 
im nad nia popracować. E 

Edw. Gotard - 

P. S. Szpadziści nie Są zwiazani żąe 
dnvm obowiązującym terminem mie 
strzostw drużynowych. jak szabliścih, 
których zawody zgłoszone do FIE nie 
niogą być przełożone. Mistrzostwa dru 
żynowe w szpadzie można urządzić w 
każdym niekrepującym terminie. 
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Kronika pięściarska 
Wyiazd Pisarskiego do Łodzi stoi nia pięściarzówi zatrudnienia. Wów-| wystąpi jeszcze bez Pisarskiego. 7*4 
podobno pod znakiem zapytania. Nowe czas wędrówka Pisarskiego do Łodzi | ry dopiero w tvdzień potem uzyska 
kierownictwo sekcji bokserskiej Okę- byłaby zbędna. uprawnienia do wystepowania w no 
cia dokłada wszelkich starań, aby Za-| Wożniakiewicz otrzyma w niedzielę,| wych barwach. 
trzymać u siebie doskonałego picŚcia- | podczas meczu KKP — Okęcie, piękny; , Mistrzostwa bokserskie Dzielnicy 
rza. i f > i upominek od swego klubu z okazji Mazowieckiei Sokola odbędą sie 17 
Ponieważ wyjazd Pisarskiego Spo" walki, Uroczystość podnosi ostatnie|i 18 b. m. w Łodzi. Mistrzostwa Ma- 
wodowany został utratą Pracy W zwycięstwo łodzianina nad mistrzem| kabi w Polsce przeniesiono má 
Państw. Zakładach Lotniczych, kłub Cyimnijskun Harang'm. mai. (Lp), 
Okęcie czyni wysiłk: celem zapewnie- Wożniakiewicz cieszy się obeanie w MISTRZOSTWA BOKSERÓW v% 
: ! Łodzi olbrzymią popularnością. Gdzie- KRAKOWSKICH 7 
„kolwiek się pokaże — spotykaią go, W nadchodzaca niedziele Kraków 
| gorące, owacje. (Lp) wyłoni ośmiu mistrzów  okregowych 


Choma po swych ostatnich niepowo- 
dzeniach zupelnie się zaniedbał i nie 
uczęszcza na treningi. Jego klub ma-; 
cierzystv Z. S. Gdynia zrezygnował! 
zatem z jego „usług”. 

Kpt. jerzy Łapiński ustąpi! — we- 
dług krążących w Poznaniu pogłosek 
— z władz PZB. Rezygnację tą trzyma 
się w tajemnicy. 

Sezon bokserski w Łodzi przyniesie, 
w najbliższych dniach szereg cieka- 
wych imprez. 

W nadchodzaca niedziele odbedą' 
sie mistrzostwa bokserskie WKS-ów 
z terenu łódzkiego. W dniu H1 b. m. 
i rozegrany zostanie rewanżowy mecz 
Gever — Makabi warszawska: Maka 
bi przviedzie bez Rundsteina. a Geyer 


w boksie. Jednostkowe mistrzostw 
okręgu krakowskiego beda gener: 

rozgrywka iniędzv  pieściarzami 

słv i Wawelu. którzy podziela mie 
siebie tvtułv mistrzowskie. Twa j 
orzechem beda również pieściarze So- 
koła. Nie bierze natomiast udziału 
Makkabi. (re) 

Mecz bokserski Makahi — Gwiazda 
rozegrany zostanie w niedzielę c go 
dzinie 12 w sali teatru Nowośi 

Zapowiedziane spotkanie rewanżo- 
we Rotholc — Rundstein nie doidzi 
do skutku. gdvż bokserowi Makabi 
nie wvgoiła się łeszcze kontuzia lewe 
go oka. i 

Rotholc walczvć bedzie z Jakubowi 
czem w wadze muszęi. 
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Praga, w marcu tryego. Boją się. Ale zdaje się, że przesadza- 
e Wiosenne sloneczko silnie dopieka, korty | ja. Austin przecież zawsze jest zdolny do 
tenisowe już gotowe na otwarcie sezonu. Tu | uwu punktów, a debi angielski też nie jest 
l ówdzie ujrzeć można tenisisfę, choć sezonu taki marny, aby z góry postawić krzyżyk. 
rcze mie ma, Tak m! się coś widzi, że ten będzie wygra- 
Większy ruch dostrzec można tylko na Koc-| ny, kto się ostatni roześmieje. 
tach C.L.T.X. na Stvanicy. Tu od przeszlo Zdołaliśmy również przekonać się o znacz- 
tygodnia trenuje cala cxtra-klasa czeskich te-| nych postępach Francuzów. Boussus jest 
nisistów, kandydzci do davie-cwpowej dru- 


| o o 


Zastrzyk wiedzy z rąk Ramillona 


ma zapewnić Czechom zwycięstwo nad Polską 


żyny. 
Spodziewałem się zastać wszystkich w pu» 
ładnie. Zaglądam na kort. Nikogo! 


dem. Hecht, Caska, Cejnar... Siba zdąży! jaż 


ets Burianem i wrócił do miasta. 
indaguję opalonego Hechta. 
' — Z nart? Z gór?... 

— Nie. To slady Riviery. Prędzej się czio- 
wiek zdążył opalić, niż formę złapać. Byliśmy 
m za krótko. Zanim człowiek przyjechał, 
«mm się rozejrzał, zanim się rozgadał, już 
ńrzeba byto wyjeżdźać. Nawet nie zdążyłem 
stwierdzić, jak grają Polacy... 

Zdątylśmy jednak przekonać się, jak do- 
prze grają Niemcy. Będą może najlepsi. 
Cramm zdrów, tryska zdrowiem, znakomity: 
Henkel poprawil się bardzo I depcze po pie- 
tach Crammowli. Mają święte życie. Nic ich 
mie obchodzi. Kłopocze się za mich ich ,,ka- 
pitan“ Kłeinschroth, który mnie jest obok 
nich, stale się nimi opiekuje. Oni tyko przy- 
chodzą na kort I grają. Nie leh więcej nie 
obchodzi. Mają najwększe szanse na puchar 
Davisa. 

Anglicy głośno 


Może w 
domku klubowym? Są. Zabawiają się bilar- 


odegrać nawet swoją codzienną partie z Vla- 


zawodzą po utracie Per- | 


pierwszorzędny. Cramm porządnie musiał się 
nad nim napockć I to pięć setów. Destremau 
ani Marcel Bernarda na Rivierze coprawda 
nie było, ale opowiadali nam o nich w sa- 
mych supertatywnych. Reszta Pelizza, Pera, 
Journu czy Lesseur — to zdecydowani 
bliżel. 


że będzie to ciężki kawałek chleba. Polacy 
mają wielki pus w swoim wyrównanym te- 
amle: Tartowski, Tłoczyński I Hebda. To du- 
20 znaczy. Zwiększa ich szanse. 


Będzie to w Warszawie ,sakramencki“... 

— Nie bój sięz Ladlo... — uspokaja Hechta 
sekretarz asocjacji dr Berti. — Przed me- 
czem jeszcze się czegoś nauczysz u Ramillo- 
na. 
Za tydzień już tu będzie. Będzie to nasz 
plerwszy zagraniczny trener. Jest nam specjali- 
me potrzebny, bo czeskiemu tenisowi trzeba 
właśnie nowych pierwiastków. A 

— Na Riwierze przekonaliómy się — wtrąca 
Caska — że naszej grze potrzeba nowych eto- 
mentów, właśnie „tych, jeie wnoszą do gry 
Francuzi. Kożehrch nas tego nie nauczył. Kon- 


Garbarnia chowa tajemnicę 


— Kiedy ją zdradzi? 


Kraków w marcu. 

Kibice niepokoją się. Minął Mity i marzec, 
Kwiecień jest już na karku, kopie się na 
mrzystkie strony a Garbarnia nie wypływa 
ea razie na szersze wody. jedenastka ligo- 
wa gra co tydzień ale nie sięga po zespoły 
z pobliskiego Śląska, lecz reaHzuje swój pro- 
gram systematycznie w |lokainych rozmia- 
rach. 

— I có w tym ztego? —— pyta spokojnie 
p. Kuczatski, „odwieczny'* kierownik piika- 
rzy Garbarni. — Nie mamy pieniędzy na to, 
aby ję wyrzucać, Zrobiliśmy wszystko co by- 
ło można, do meczu z Pogonią we Lwowie 
ruszamy przygotowani. 

— A dlaczego nie zrealłzowaliście 
wie większego programu świątecznego? 

— Prły dwóch kiubach zagranicznych w 
Krakowie nie można było niczego urządzać. 
Wielkich imprez będzie jeszcze dość w sezo- 
imie. 

a — Jakjbędzie skład panów w tym roku? 

— Dupomujemy prawie że pełnym zeszto- 
rocznyn zespołem. Nawet wróch na swe 
etanowska Włodek i Wilczziewicz, którzy 
przed 6 tygodniami wyjechali z Krakowa, Sie 
dzieli jakik czas w Radomiu i wrócili do naa. 
dlhyt nam tylko Halszka, który dostał posa- 
deę u Baty w Chełmku i przeniósł się do tam- 
tejszego khubu, otrzymując od nas zwolnie- 

nie. 

— Zostają więc panowie przy starym, me 

„będzie nic nowego? 
/ Nasz rozmówca uśmiecha się tajemniczo, 


pano- 


fest widocznie zaktopotany. Widać, że kryjel ataku, który w ubiegłym 


w sobie jakąś wielką tajemnicę, której nie 
może wyjawić. Dajemy więc na razie 5po- 
kój. 

— Jak rusza Garbammia w pole? 

— W bramce wystąpi Jakubik, jako rezer- 
wowy Włodek. Obrona: Wójcicki — Stan- 
kusz, pomoc: Soldan, Wiiczkiewicz, Lesiak, 
atak: Riesner, Skóra Woźniak, Pazurek, Po- 
tua. 

— Kto wchodzi w rachubę jako rezerwo- 
? 

— Wrócił do nas Józek Pazurek, który 
wtrrymałt w zesziym roku rwośnienie. Będzie 


ron unupełniał obronę wzgł. atak. 


— Czy są zmiany w terminarzu ligowym 
panów? 

— Zgodziliśmy się na przesunięcie meczu 
E Cracovią z dnia 6 czerwca gdyż w tym cza- 
Bie urządza Cracovia Hhsblleusz. Poza tym 
mecz z Garbarnią w dniu 11 kwietnia gramy 


ląsk jedzie do Austrii 


W nadchodzący piątek, reprezenta- 
cja piłkarska Śląska opuści o godzinie 
14-ej Katowice, udając się do Linzu, 
na mecz z Austrią. 

Kapitan związkowy p. Lubina wyzna- 
czył w związku z tym wyjazdem na- 
stępujących graczy do reprezentacji: 
z Ruchu — Tatuś, Giemza, Dziwisz, Pe- 
terek, Wilimowski i Wodarz; z AKS-u 
— Mrugała, Kuchta, Piontek i Wostal, 
oraz z T.S. Naprzód (Lipiny) — Mi- 
Chalski, Piec I i II. 

Temu „doborowi* graczy, dużo moż- 
„na zarzucić; należało jednak zabrać 
‘zawodników, którzy na meczach kwa- 
lifikacyjnych udowodnili najdobitniej, 
Że reprezentacyjna koszulka śląska im 
się należy. Mamy tu przede wszystkim 
na myśli trzech piłkarzy K.S. Śląsk — 
legitymujących się obecnie rewelacyjną 
formą — co do której sam kapitan 
związkowy nie ma najmniejszych za- 
strzeżeń: God — Cebula — Krosny! 

Mecz w Linzu rozegrany zostanie w 
niedzielę dn. 4 bm.; w drodze powrot- 
nej, ślązacy rewizytują wiedeński F.A.Q. 
z którym zmierzą się 8 bm. 
POMORZE NIE CHCE ZAPAŚNIKÓW 

|Pomorski O.Ż.A. odwołał niespodzie- 
wanie trzecią transzę zapaśniczych mi- 
sźśrzostw Polski, które on właśnie prze- 
płkowadzić miał w Bydgoszczy, w nad- 
Ghodzącą sobotę i niedzielę. Wydział 
Techniczny P.Z.A. przydzieli więc mi- 
sfgrzostwa  okręgowi poznańskiemu. 


wzgl- krakowskiemu; rozegrane zosta- | 
ną tone jednak w terminie nieco później- | 


szym. 
i 
4 


l bież. z Irlandia. to też gdy Związek 


nn bolaku Wisły współnie z meczem Wisła — 
ŁKS. Innych spraw jeszcze nie uzgodniliśmy. 
Wszystko zależy od... 

I znów chciał p. Kuczalski powiedzieć coż 
ciekawego, nawet bardzo ciekawego, ale nie 
mógt. Doprawdy nle mógł na razie nie mó- 


wić. (re) 


de- 

Z Francją mimo to moglibyśmy wygrać, nu 
ale wpierw trzeba pokonać Polaków. 

jestem optymistą, ale wiem równocześnie, 


%retnłe przedstawia się to tak: My gramy mo- 
notonnie. Odbijamy wszystko, ale nie ryzyku- 
jemy. Do siatki idą nasi chtopcy dopiero przy 
pewniakach. A Francuzi ryzykują. Tego wła- 
śnie musimy się nauczyć. 

— Mamy nadzieję — mówi znów dr Berti 
— że Ramillon potrafi wpoić w nas trochę 
tych nowych czynników, potrafi też podcią- 
gnąć nasz zespół peychologicznie po zeszło- 
rocznych niepowodzeniach. Właśnie z tego po- 
wodu zdecydowaliśmy sbę na trenera naj- 
pierwszej dakości. 

— A co z Menziem? 

— Nie konkretnego powiedzieć teraz nie 
mogę. Od dwuch miesięcy bawi on w Kairze 
1 Aleksandrii w gościnie u handlowego attache 


Najbliższa niedziela zakończy roz- 
grywki o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski w boksie. Będzie to jedynie uroczy- 
stość formalna; zamknięcie faktyczne, 
połączone ze zdobyciem przez Wartę 
tytułu nastąpiło bowiem już przed mie- 
siącem. Od tej chwili zainteresowanie 
rozgrywkami maleć zaczęło z dnia na 
dzień. 

Dziewiąte mistrzostwo Warty zasłu- 
guje na cieplejsze słowo, niż zwykła 
notatka  kronikarska. Nieprzerwany 
triumf Warty (od czasu ustanowienia 
tych rozgrywek) jest nie tylko stwier- 
dzeniem dominującego stanowiska tego 
klubu w boksie polskim — do tego 
przyzwyczailiśśmy się oddawna; ale jest 
również najlepszym Świadectwem, że 
praca wychowawcza prowadzi lepiej i 
skuteczniej do zwycięstw, niż łapanie 
obcych zawodników. 

Od lat Warta zwycięża dzięki tro- 
skliwemu prowadzeniu własnej „wylę- 
garni zawodników“, od lat poznańczy- 
cy są najpoważniejszym producentem 
narybku i najbogatszą kopalnią talen- 
tów. Tradycja ta została zupełnie nie- 
potrzebnie zachwiana w oczach opinii, 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 1 kwlefnia 1937 roku 


naszego poselstwa. Zadebiutował po dwule- wym pauzowaniu, 


tniej blisko przerwie. Nie szło mu najlepiej... 
Długa przerwa pozostawiła wyrażne ślady 
na jego formie, a eo ważniejsze — | na psy- 
chicznej odporności. Właśnie z tych wzgię- 
dów najprawdopodobniej nie będzie Manzel 
grać w Warszawie — podkreśla dr Berti. — 
Obawiamy się, że nerwowo nie wytrzyma. 
Jeśti przejdziemy do następnej rumdy, może 
wówczas na własnym terenie zaryzykujemy 
przeciwko Francji Menza. No, ate o to miej- 
ace będzie musiał Menzel walczyć z resztą 
naszych tenisistów na mistrzostwach narodo- 
wych od 1—8 maja. Dopiero po tych mi- 
strzostwach ustalony będzie skind na War- 
srawe. m 


w tym tygodniu doczekać się powinna 
ostatecznego rozstrzygnięcia przez za- 
rząd PZB. 

Nawet jednak niekorzystna dla War- 
ty weryfikacja pamiętnego meczu War- 
ta — IKP 9:7, nie zaważy chyba na 
układzie tabeli, ponieważ: 1)IKP nie ma 
szans zdobycia dalszych dwu punktów 
w niedzielnym spotkaniu z Okęciem, 
2) a Warta ma „murowane“ zwycięst- 
wo nad HCP. 

Dla lepszego zorientowania się w 0- 
becnej sytuacji, spójrzmy na obowiązu- 


jącą w chwili obecnej tabelę rozgrywek: P 


1) Warta 8:2 pkt. 51:29 

2) Okęcie 6:4 pkt. 33:37 

3) IKP 5:5 pkt. 36:44 

4) HCP 1:9 pkt. 30:50 

Warta nie może przegrać w niedzie- 
lẹ ze swym lokalnym rywalem. HCP, 
nawet po dłuższej przerwie i wypo- 
czynku, po uciążliwym młynie rozgry- 
wek, może urwać Warcie 4—5 punk- 
tów. Przypuszczalnie punkty te zdo- 
będzie Lischke (nie opłaci się sprowa- 
dzać z Warszawy Sobkowiaka) i Wal- 
kowiak. Nie bez szans stanie na ringu 
obdarzony silnym ciosem, Kazimier- 


znaną „sprawą Białkowskiego”, która czak. W wadze ciężkiej ma wystąpić 


ŁKS ma aż za dużo graczy 


Pupilek Łodzi montuje piękny sezon 


Łódź, w marcu. 

— Co słychać w przededniu sezonu 
u piłkarzy jedynego klubu ligowego 
Łodzi? Czego należy sie spodziewać 
w nadchodzącej kampanii ligowej? Ja- 
kie są piany i ambicje? — na wszyst- 
kie te pytania szczegółowych odnowie 
dzi udzielił nam kierownik sekcji 
ŁKS-u p. Zygiumnt Rębalski. 

— Oceniam sytuacię ŁKS-u w b. se- 
zonie bezwzględnie korzystuiej, niż w 
ubiegłym, a to ze wzzlędu na przypływ 
rezerw. z czynu dotąd była bieda. W 
zasadzie grać bedzie prawie Że ta sa- 
ma jedenastka co przed rokiem, z tym 
jednak, że maiąc równe siły zastępcze, 
będzie można w razie potrzeby wymie 
niać graczy bez obaw. 

— O tyły nasze jestem spokojny, 
były zawsze mocnym punktem naszej 
drużyny. wierze również w lepszą grę 
roku miał 
przebłyski wcale dobrej klasy. Ona- 
siajac poszczególne pozycje, Zacznę 
od bramkarzy. Pierwszym jest An- 
dzelewski, w cieniu jego staje Cegliń- 
ski — obaj dali się poznać jako wielce 
utalentowani. Reprezentacyjna para 
obrońców, to: Gałecki i niezmordowa- 
ny Karasiak, który zwykle na wiosnę 
i jesień czuje się wspaniale, a nie znosi 
upatu. Karasiak, to na nasze warunki 
fenomen. który jeszcze wiele lat będzie 
dobrze grał. Fliege! jakoś ciężko budzi 
się ze snu zimowego, ale w sezonie li- 
czymy na niego. W rezerwie stoi obie- 
cujący Kowa!'ski, który w swoim cza” 
sie przyszedł z Andrzejewskim z IKP. 

— Pomocników, którzy grać będą 
w ligowej drużynie jest sześciu, Za- 
sadniczy skład: Pegza, Rudnicki. Ta- 
deusiewicz. Na wyjazdach, starszego 
Pegzę zastępować będzie młodszy brat, 
poza tym Osiecki, Przygoński i ewent. 
jeszcze Welnic zastępować będą, w 
razie konieczności każdego innego. 
Atak na razie grać będzie w składzie 
zeszłorocznym: Król, Sowiak, Lewan- 
dowski, Wolski i Miller „ale możliwe, 
że dokonamy zastrzyku świeżej krwi 
na skrzydle, W tych dniach pozyska- 
liśmy z rozwiązanego „Huraganu* 
obiecującego gracza, Nowickiego, bar- 
dzo szybkiego i ostrego, ale jeszcze 
surowego. Zagra na razie w Ib, ale 
ma widoki awansu do drużyny ligowej. 
Wszyscy gracze są w dobrej kondycii, 
przeszli bowiem zaprawę w YMCA 
pod kierunkiem p. Szadejki. W spe- 
cialnie dobrej kondycji jest Wolski, 
który w zimie uprawiał gry, rozrósł 
się i zmężniał, 

OE EK WRZODOWA TW ŻOR 
EE z R ROZ OCZ, 


IRLANDIA NIE CHCE GRAĆ 
O PUNKTY. 

W dniu wczorajszym PZPN. otrzy- 
mał telegram od Związku Irlandzkie- 
go w Dublinie. Irlandczycy zawiada- 
m!ają, że 9 maja zagrać mogą tylko 
mecz towarzyski, natomiast gdy cho- 
dzi o mecze kwalifikacyjne w ramach 
mistrzostw Świata, to terminy zostaną 
ustalone później przez komisję! 

Naturalnie, nie może być mowy, by 
Polska aż trzy. razy grała w roku 


dubiiński nie chce się zgodzić na mecz 
„punktowany*, trzeba będzie w maju 
z niego zrezygnować i zaczekać ua 0- 
stateczne usta!enie terminów. H 
Uważamy, że PZPN powinienby 
zwrócić się do FIFA. prosząc o jak naj 
szybsze rozstrzygnięcie, kto ostatecz- 
nie ustala terminy, i jaki ma być pro 
ceder rozgrywek młiminacyjnych 


— Program? Mamy zakoatraktowa- 
ną ciekawą drużynę niemiecką, mistrza 
Saksonii — Balispie' Club Hartha, 
która w mistrzostwach ligi saskiej po- 
zostawiła za sobą znane w Polsce 
kluby: Drezdner Sportciub i Polizei“ 
Chenmitz, Hartha gra z nami w Zie- 
lone Świątki. Z drużyn wiedeńskich 
zobaczymy albo Admirę albo Austrię, 
a węgierskich — Ferencvaros. Możłi- 
we, że nawiążemy również kontakt z 
Szwecją. Lajos Czeisler, z którym roz- 
staliśmy się z powodu ciężkiej sytuacji 
finansowej Klubu pracuje obecnie w 
Szwecji, w Kariskoge, i albo nas do 


siebie zaprosi albo do nas zawita z dru- 
Żymą. W przerwie ligowej chętnie zro- 
bilibyśniv wvpad zagranicę. Poza tym 
gramy w dwudniowym turnieju iubi- 
'euszowytn poznańskiej Warty. 

— Nasze anibicjc? Odegrać większą 
niż dotąd rolę w mistrzostwach Polski, 
choć zdajemy sobie sprawę, że coraz 
bardziej wyrównany poziom drużyn 
ligowych, przyniesie ciężkie bole. Na- 
strój w drużynie jest dobry, a sama 
świadomość. że niema dziś w jede- 
nastce ŁKS-u graczy niezastąpionych, 
daje nri to przekonanie. że będzie le- 
piej niż było... (Lp) 


się bowiem swego stanowiska, 


Nr 26 


Optymista Zimmer 


wierzy w gwiazdę Pogoni 


Lwów, 30 marca 


sześciomiesięcznym  przymuso- 
Zimmer zjawił się 
znów w Pogoni. Nie zamyśla wcale roz 
stać się z piłką. Wrócił do Pogoni w 
chwili dla niej ciężkiej i trudnej. Nic 
go to nie zniechęca. Wierzy, że będzie 
znów dobrze, że musi być dobrze. Zim- 
mer jest przecież wzorem przywiąza- 
nia i umiłowania barw klubowych. Jest 
uosobieniem piłkarza łączącego w sobie 
szczerość, prostotę, werwę, tempera- 
ment, wnosi do gry to coś, co podbija 
serca publiczności. 

— Panie Titku! Rozpoczynamy je- 
denastą kampanię ligową — Pogoń gra 
już w niedzielę. Jakie stawia pan horo- 
skopv? 

— Tak jest, gramy w Lidze po raz 
jedenasty. Dziwnym zbiegiem okolicz- 


Po 


Ostatni akt przed koronacją Warty 


zakończenie mistrzostw Polski 


Białkowski, który „odsiedział* już swo 
ją dyskwalifikację; z Adamczykiem nie 
powinien przegrać. 


Mecz ten sędziuje w ringu p. Czer- 
nik (Łódź), na punkty — p. Słabicki 
(Warszawa). 

Równoległe spotkanie IKP — Okę- 
cie toczyć się będzie o splendor wice- 
mistrzostwa. Pięściarze łódzcy wystą- 
pią tu po raz pierwszy pod nowym kie- 
rownictwem. Inż. Wolczyński zrzekł 
jego 
następcą jest p. Stefan Chrapkiewicz. 
o raz pierwszy też IKP'nie będzie się 
bawić w żadne eksperymenty i wysta 
wi przeciw Okęciu wszystko to, co 
posiada w drużynie najlepszego. 

A więc przede wszystkim: — wal- 
czy Chmielewski. Darcie kotów z klu- 
bem ustało. W środę w szpitalu woj- 
skowym w Łodzi dokonano mu auto- 
chemoterapii krwi, przenosząc ią z le- 
wej nogi w prawą rękę; ma to przy- 
czynić się do wyleczenia wrzodzianek. 

W drużynie zabraknie jedynie Dur- 
kowskiego, który przechodzi w woi- 
sku kurs rekrucki i jest zupełnie bez 


treningu. Oto więc skład IKP: Popie- j 


laty, Spodenkiewicz, Czesławski, Woż- 
niakiewicz, Schón(?), Chmielewski, Pie- 
trzak i Kubiak. 


Okęcie — rzecz ciekawa — walczyć 


będzie też pod nowym kierownictwem | 


p. Komorowskiego i też wystawia pel- 
ną drużynę. Inwalidzi doszli już do 
względnego zdrowia: Bąkowskiemu rę- 
ka zacięta żelaznym wiórem wygolła 
się zupełnie, a Czortek i Kozłowski ró- 
wnież zgłosili gotowość wyjazdu na to 
spotkanie. Okęcie melduje zestawienie 
następujące: Tworek, Czortek, Kozło- 
wski, Bąkowski, Matuszewski, Pisarski, 
Leoniak. 

Okęcie ma więcej szans na zwycię- 
stwo. Czortek, Seweryniak i Pisarski 
to sześć pewnych punktów. Dodatko- 
we zdobyć powinni Tworek. Kozłowski 
i Leoniak, tym ostatnim wystarczą re- 
misy. Krótko mówiąc, typujemy Okęcie 
na wicemistrza. 

Mecz ten sędziuje w ringu p. Biele- 
wicz. na punkty p. Zaplatka (obaj Po- 
znań). 


Warszawianka, jedynaczka stolicy 


nie uległa wiosennym przeciwnościom losu 


Warszawianka przez kilka Jat jedna!łeni z sekcji, jako odrębna komórka i |lów poza ligowych, jak Śmigły i Bry- 
z OUER w tabeli ligowej, raz nawet! oddani pod opiekę Zwierza. Jest ich | zada i bezwzględnie z nich skorzysta- 


tylko cudem uratowana lepszym sio- 
sunkiem hramek, jest jedyną repre- 
zentantką stolicy w bojach ligowych. 
Przezwyciężyła kryzys, doszła do we- 
wnętrznej konsolidacji, umiała zacho” 
wać przez szereg lat jednolite kierow- 
nictwo i w ostatnim roku walczyła na 
wet o wicemistrzostwo. i 

Zmiana na stanowisku kierownika 
sekcji, spowodowana ustąpieniem ma- 
jora Pawłowskiego, nie odbiła się w 
uiczym na składzie drużyny. Wiado- 
mości o zmianach i o dezercji graczy 
były nieprawdziwe. Raz jeszcze oka- 
zało się, że autorytet prezesa klubu 
plk. Gebla jest najmocniejszy. 

Nie zmogła energii Warszawianki na 
wet utrata boiska. Pozostawiono jej 
dom klubowy z salą gimnastyczną i 
korty tenisowe, a boisko ma otrzymać 
prawdopodobnie w najbliższej odległo- 
ści po przeciwnej stronie autostrady. 
Tymczasem piłkarze przenieśli się na 
stadion W. P. i tam odbywać będą 
treningi i rozgrywać wszystkie spot- 
kania ligowe. i 

— Sezon ligowy zaczynamy 4 kwiet 
nia meczem z Wisłą w Krakowie — 
mówią nam płk. Gebel i kpt, Busz. Na 
kilku meczach treningowych, jakie 
drużyna rozegrała, pokazał się zba- 
wienny wpływ zaprawy, prowadzonej 
bardzo solidnie. Wszyscy są w dobrej 
formie fizycznej i mamy nadzieję, że 
przykład Rudnickiego, którym się mo 
żemy naprawdę szczycić, jako wła- 
snym wychowankiem (uczeń Domań- 
'skiego) podziała na innych. 

Skład zespołu pozostanie na Ogół 
bez zmiany. W bramce Rudnicki, zap. 
Jachimek, w obronie Joksz i Ziemian, 
w pomocy Sochan Sroczyński i w 
miejsce Sachsa. który powrócił na 
Śląsk, Was z Koszarawy. Jest to no- 
wy zawodnik, który dawno przebywa 
w Warszawie. Ma zwolnienie i zgodę 
na wstąpienie do nas i będzie nieba- 
wem potwierdzony. Do tego czasu Za- 
stąpi go Nowicki. Atak gra bez zmia” 
ny: Stolerwark.  Knioła, Smoczek, 
Święcki, Pirych. Prócz nich mamy W 
zapasie dwu: „CIWF-iaków". Falarza 
z Brazylii i Krawczyka z Dziedzic, 
ponadto kilku uzdo'nionych graczy Z 
rezerwy, lak pomocnik Bilski i napa- 
stnik Stępień, 

Specialmą uwagę zwracamy w tym 
roku na duniorów, Zostali oni wydzie- 


pz w w A A Z RAN W RAZ 


około 60 i mamy nadzieję, że wyrośni 
z tego materiał pod każdym wzgl 
wartościowy. 


my. 
Hasłem naszej pracy będzie rzetel- 
na obrona barw a danie peine- 


Jak wypełnimy niedziele wolne od)go zadowolenia stołęcynej publiczno- 


meczów ligowych? 

Do spotkań z zagranicznymi zespo- 
lami nie kwapimy się. Uważamy, że 
sprowadzać można tylko najlepszych, 
a na to się poważymy, gdy poznamy 
formę naszej dmiużyny. Na razie ma- 
my dużo zaproszeń od silnych zespo- 


ści. 

Jako ostatni mecz przed mistrzo- 
stwami gramy w drugi dzień Świąt z 
Unią w Lublinie. Jedzie tam skład. 
Rudnicki; Joksz, Krysiński; Sochan. 
Sroczyński; Bilski, Pyszkowski. Knio- 
ła, Smoczek, Święcki, Pirych. 


Dwu eks-ligowców 


w mistrzostwach Warszawy 


Mistrzostwa piłkarskie warszawskiej | 


kl. A tury wiosennej rozpoczynają się 
we wszystkich grupach w najbliższą 
sobotę, 


W grupie drugiej faworytem na 
mistrza jest Okęcie, które w grach je- 
siennych ciężko wywakzyło sobię 11 


jpunktów. Wierzymy jednak, że w se- 


Bój o tytuł mistrza Warszawy przy- ' zonie wiosennym drużyna fabryczna 
bierze obecnie na ostrości ze względu 'spisywać się będzie jeszcze dzielniej. 


na udział eksligowej Legii. Wojskowi 
walczą w grupie pierwszej ogólnego 
WOZPN, mając w swym gronie bardzo 
silnych przeciwników jak Polonię, 
PWIATT Orkan i Bzurę, 

Szanse Legii wydostania się z A klasy 
są minimalne. Tym bardziej, że za- 
braknie „amerykańskich* graczy Z 
Martyną na czele. Że wartość tej dru- 
Żyny bez asów jest watpliwa o tym 
świadczy najlepiej niedzielny mecz 
z teamem Gwiazda — Makabi. Na do” 
bitek Przeździecki M swym brutalnym, 
niesportowysm zachowaniem się wyeli- 
minował się na długi czas z czynnego 
udziału w szeregach swej drużyny. 


W tych warunkach, choć wojskowi s4 | 
jako drużyna zdegradowana z Ligi.; 


uprzywilejowani, gdyż wystarczy im 
w tej rundzie wygrać wszystkie mecze 
aby walczyć w finałach mistrzostw 
Warszawy, to jednak wykluczamy tę 
ewentualność. 

Faworytem grupy jest Polonia, która 
w turze jesiennej nie straciła ani jed- 
nego punktu, zdobywając imponujący 
stosunek bramek 42:5. 

Walka będzie zażarta nie tylko © 
zdobycie pierwszego miejsca, ale z nie 


W- grupie robotniczej spadkiem za- 
grożona jest tylko jedna drużyna. Choć 
mistrzostwa się dopiero rozpoczynają 
to jednak już można wskazać na kan- 
dydata. Będzie nim najpewniej druży- 
na Czarnych, którzy w poprzedniej 
rundzie wygrali jeden mecz z Elek- 
trycznością w nikłym stosunku 1:0 
zdobywając dwa punkty, 

Kandydatów na zdobycie tytułu mi- 
strza w tej grupie jest trzech: Skra, 
Znicz i Gwiazda. Naipewniej walka o 
pierwsze miejsce rozegra się pomiędzy 
Skrą a Zniczem, 


KRAKOWSKA KLASA A RUSZA ZE 
STARTU 


Krakowskie drużyny A-klasowe ru- 
szała w niedziele ze startu pełnym 
gazem. Dotychczas rozegrano kilka 
zaległych spotkań z ubiegłego roku, 
obecnie rozpoczyna sie kolejka wio- 
senna. W wyniku zeszłorocznych roz 
grywek na czele tabeli znaiduje się 
Podgórze. (rz) 

INAUGURACJA SEZONU LIGOWEGO W 


KRAKOWIE. inauguracja sezonu ligowego w 
Krakowie nastąpi meczem Warszawianka — 


mniejszą werwą kluby ciagnące się w | Wisła w nadchodzącą niedzielę o godz. 4.15 


ogonie walczyć będą o utrzymanie się ` 


p. p. Do zawodów tych Wisła wystąpi w kom- 


pletnym składzie Madejski, Szumilas, Sitko, 


w klasie A. W tym roku z każdej Kotlarczyk, Gierczyński, Jezierski. Habowsku 


grupy Spadają po dwie drużynw 


Jaracz. Szewczyk, Artur. Łyko. (re. 


ności są to moje ll-te z rzędu mistrzoa 
stwa, gdyż w pierwszej drużynie Po“ 
goni znalazłem się akurat w 1927 ro- 
ku, w chwili powołania do życia Ligł. 
Stawianie horoskopów w tej chwili 
jest trudne i niepewne. Nie znamy prze- 
cież u progu sezonu przeciwników, po= 
dobnie jak i nasi konkurenci nie znają 
właściwie sił naszych. Mistrzostwa te- 
goroczne będą dla Pogoni wyjątkowo 
ciężkie. Twierdzę jednak, że nie damy 
się. Jestem pełen otuchy i wierzę inoc= 
no w zapał i ambicję chłopców z Po- 
goni. Najtrudniejszy będzie początek. 
Zdyskwalifikowano nam Matyasa — 
nawiasem mówiąc niesłusznie, — Stra= 
ciliśmy Luchtera. Strata poważna, ale 
nie rozpaczamy. Przez kwiecień jakoś 
przebrniemy, a potem napewno będzie 
już. dobrze. 

grunt. 

Najmniej kłopotu mamy z tyłami, 
Pomoc i obrona są w pełnej formie. 
Usterki napadu — mam wrażenie — 
szybko znikną, tym bardziej, że kierow 
rictwo darzy nas wyjątkową opieką, 
a w inż. Kaliku mamy szczególnie ser- 
decznego opiekuna. 

— Jak pan sądzi, 
dzielę? 

— Mecze z Garbarnią są zawsze 
ciężkie i trudne do wygrania. Wierzy- 
my jednak we własny teren, w własną 
publiczność i w własny zapał. Będzie- 
my robić wszystko, by tylko nie dać 
się. Spodziewam się, że z zadania tego 
wywiążemy się należycie. 


Dobre chęci są — a to 


co będzie w nie= 


Nasza kronika 


CZY KRAKÓW OTRZYMA LIGĘ 
OKRĘGOWA? 


Nadzwyczaine wa! zebranie 
KZOPN obradować bedzie w nadcho- 
dzacą niedziele. QGlówsvm tematem 
obrad, które dotyczyć beda zmian sta 
tutowych. będzie sprawa ligi okrego= 
wej. Zanosi sie na to. że Liga okre- 
gowa zostanie jednak utworzona, a 

| weldzie do niei 10 klubów. , Chodzić 
będzie tylko o załatwienie sprawy re= 
| zęrw lizowych. (rz) 

SKŁAD POGONI na niedzielny mecz £ Gar. 

| barnia przedstawiać się będzic następującog 
Albański; Jeżewski, Lemiszko; Sumara, Wa- 
„siewicz, Hamn; Niechcioł, Karpiński, Zimmer, 
I Kluz, Borowski. Kierownictwo Pogoni miało 
 początkwoo zamiar wystawić środkową trój- 
sę w składzie: Kraus — Zimmer, Kiuz, jed- 
„,nakże z powodu złej formy Kratsa, zdecydo= 
wano się wystawić juniorka Kanpińskiego. 
| (K) 
|, GAŁECKI JEST CHORY i nie wystąpi na nie 
' dzielnym meczu mistrzowskim z Cracovią. Le- 
/kacz atwierdzii oałabienię mięśnia sercowego 
1d nakazał odpoczynek, Obronę LKS-u tworryć 
| będą: Karasiak i Fuegel. W bramce grat bę- 
| dzie Andrzejeweki, w rezerwie stoi Cegliński. 
: Pomoc i nk wystąpią w skladzie, kióry 
grał w poniedziałek przeciwko  heriińskiernu 
Unionowi, a więc: Osiecki, Rudniki I Tade- 
usiew:cz, oraz Miller, Woki, Lewandowski. 
Sowiak i Król. W środę ligowcy trenowsii 
poraz pierwszy pod kizrunkiem Herbetrcicha. 
Mecz Crzcovii anudził w Łodzi kolosalne za- 
intieresowanie | ;smodarzc fic 
dows frekwencją widzów. (Lp). 
WIOSENNA PRÓBA PIŁKARZY POMORZĄ 
BYDGOSZCZ, 31.3. — Tel. wł. — Kapitaq 
sportowy Pomorskiego OZPN p. Świątkowski 
ustalił już reprezentację Pomorza na spotka- 
nie z Warią, które odbędzie się w niedzielę 
4 kwietnia w Bydgoszczy. Dla skompietowa- 
nia reprezentacji kapitan sportowy sięgnął ag 
do B-klasowej drużyny Ciszewski, a zupełnie 
pominął niezłych zawodników z Podokręgu 
Morskiego. 
Skład przedstawia się następująco: Wya« 
€zynski (Gryf), rez. Podgórski (Polonia Byd= 
goszcz), Puziak (Pol.), Wierzchowski (Gryfją 
Zwołlński (PPW Grudz.), Stock (Ciszewski), 
Lubawy (Pol.), Jeżelewski (Gryf), Kamiński 
(Gryf), Pikes (Ciszewski), Danici (Pol.), Koe 
walski (TKS). 


Nadchodzaca niedziela bedzie dla 
Łodzi bogata w imprezy. Bokserzy 
kończą wielki sezon meczem mistrzow= 
skim IKP — Okęcie, pilkarze rozpo. 
czynają zą.to wielki sezon. Ligowy 
gra z Cracovią. klasa A gra o mi- 
strzostwo okręgu 1936-37, przy czym 
w niedzielę spotkają się: WKS — Union 
ouring, Wima — ŁKS lb. ŁTSG—So- 
kół, Widzew — PTC i Burza — SKS. 
Lekkoątleci rozpoczynają sezon 5 klm. 
crossem o mistrzostwo okręgu, a moto- 
cykliści „paściziem za lisem", w któ 
rym -słartują niotorzyści wszystkich 
klubów. (Lp) 


lag 


= te 


PIENIĄŻEK 
NIE PROSIŁ © ZWOLNIENIE 

Wiadomość o starcie Pieniążka w be 
wach Czarnych |wowskich wywołała w 
Krakowie wrażenie o tvile. że nie 
prosił on o zwolnienie i zgłoszony jesl do 
mistrzostw okręgowych, które odbędą * 6 
w tym tygdniu. Panuje więc przekonanie, 
że skończy się podobnie jak z Chrestkiem 
t. 1. że pozostanie on wierny Wzweise 
wi. (rz), 

Sokół Tczew, który w swym n*śinie 
do P, Z. B. w Sprawie Białko* skiexo 
kwestionował bezstronność rozstrzy- 
gięcia Zarządu P Z: B., składasącez: 
się nieomal wyłącznie z członków 
Warty, otrzymał od Pom. O. Z. B 
naganę. 

Karolak (Flota — Gdynia) oity] 
6 tygodniową dyskwalifikacię z zawie” 
szeniem za niesportowe zachowanie się 
na mistrzostwach Pomorza w Byd- 
goszczy. Od tego rzekomo za r:'skiego 


wymiaru kary wniosła  Ciwolanie 
Astoria (Bydgoszcz), które  iednak 
wskutek nieformalności  rezuiamino- 


wych nie zostało rozpatrzor:: w do- 


datku mistrzostwa Pomorza, przepro- 
wadzone przez Astorię Bydzoszcz, jak 
stwierdził Zarząd, dały pod wzgiędem 
organizacyjnym dużo do życzenia. 


ANS 


ULTRA: SILCC 


| jąc wagonikiem do budynku stacyjnego mieli 
go tuż pod nogami. W roku ubiegłym zjeż- 
dżano już nim, na firmie, późną wiosną. Na 
świeżym, zimowym śniegu prób nie robiono. 

Pewncgo dnia, gdy Rawton i Radziwiłł do- 
| jeżdżałi do Kasprowego, ujrzeli dwu śmiat- 
| ków sunących wdół: jeden Rozmus — ob- 
skozami I ktoś drugi (jeden z Motyków, jak 
twierdz! Rawton) poprostu schodkował. Za- 
padła błyskawiczna decyzja — Spróbujemy i 
my. Założono narty jeszcze na peronie kolej 
ki i ruszono wdół. 

Trzy obekoki, a potem christianie — tylko 
jeden upadck. Można tedy jeżdzić. Zaciągnię- 
to do żlebu Sertorelliego, zjochano go jeszcze 
sześć razy i Gowa trasa zjazdowa się naro- 
dziła. 

Oto co mówi Rawtom, a zgadza się z nim 
w stu procentach Sertorelki: 

— Tak, to będzie trasa pierwszorzędna, 
nie spotykana w Europie; w Tatrach niema 
tych wybrzuszeń terenu „które tak utrudniają 
zjazdy w Alpach. Ttrzeba więc szukać trud- 
ności innych. 


MICHAŁ RAWTON 


Zakopane, w marcu. 
rawa znalezienia dobrej truby zjazdo- | 


latrach, tak aktualna wobec zbliża- | Żleb od stacji jest stromy, ale nawet nie 
sh mię mistrzostw świata w Zakopanem, | gay, stromy jak żicb tysiąca krystianii w Hr- 
jeszcze nie jest rozwiązana. Doalosie | tejcyac nad Innsbruckiem. Trudny, ale t 

patwa od tradycji poczynione przed mi- będzie jego urok. 
aie ah — aż a uż Można by może nim nawet szusować, ale 
dj —miajpbicón soo watająco | mie warto. Bo jeśliby kto cudem wstał 
e wytrzyma skrętu w prawo po wyjeżdzie 


iPiezód. Zjazd ten, trudniejszy | ełekawszy | 
at | poprzednie, nie w Sr „ze żlebu. Potem wpadamy w dwa strome źle- 


mistrzo- | 

mwe pis | by, łączące się ze sobą pod kątem ostrym — 
J I znó di hniki, KA- 

Dli gość jego, różnica poziomów, stosunek | | e Pa a ES, se PA 
ra gz 

Mrotnych części do łagodnych, trudności tech | y Sakae 4 ROA 
ien - ścią. Las prawdziwy, las, którego tak brax 
REN ST 0 Uyetredyls=" u Alpach,: taki lasujak Z przełęczy Strela d 

ie Bo jako zjazd klasy światowej. Trzeba DZE RZE, j 
wiec| szukać dalej, szukać szybko, szukać 


Davos! Co za egzamin dia techniki I orienta. 
BUY tym w okolicach Kasprowego, bo zja- | 


2 


cj. 
. Broń Boże, nie wolno robić ta inki 
owcy muszą korzystać z dobrodziejstw ko- | 2 m przecinki 
kil nowej leśnej, zepsułoby to całą trasę. Trzeba wy- 

zg) JĘ z 10 drzew; najwyżej. Trzeba przerzu- 


Í cić kładkę nad potokiem przed Halą Ka - 
w Zakopanem od kutego bawi Michał Raw- $ U p s SPR 


~ Woskonały zjazdowiec angielski, członek 
fa odimpijskiego Wielkiej Brytanii (aie 
towe na Olimpiadzie z powodu choroby, 
sato startował na FIS w Innsbrucku, bi- 
m. in. Stanisława Maruearza). jego 
MAO] rodzinne tak się ułożyły, że pozo- 
© poddanym brytyjskim, będzie miesz- 
Stale w Polsce. 
39 Rąwtona w końcu marca przyjechał 
jaGlęy | towarzysz z licznych wypraw nar 
suskici, (Rawton bowiem spędza normalnie 
nleslęgy w Alpach, tygodniami całymi tre- 
i&c W Kitzbuehel, Davos, Muerren itd.), ho 


LWÓW, w marcu. 

Po kryzysie organizacyjmym, jaki prze- 
chodziła rwowska lekka atletyka przez dwa 
ostatnie lata, w ciągu minionego sezonu na- 


stępił wyraźny zwrot ku fepszemu, Komisa- 
Y Włoch z Mediolanu, Forelli. Przywiózt ; AITZYNAŻY, 

ryczne rządy nie przyslużyły cię jej rozwo- 
2 kobą w charakterze swego nauczyciela | 


j n 

; i jowi, to też w trudnej sytuacji znalazły się 
ah "J Sas 6 4 sód | wtadze Okręgu w ub. roku, Trzeba było roz 

słosklęgo | jednego z najlepszych w Europie | 

(drugi na Olimpiadzie, trzeci na obu ostat- PO EWEIECWEĆ) Podaja 

nich Fqs-ach). 

Tyc dwa doskonałych narciarzy, Rawton 
1 Sertoteji, zaczęło zwiedzać Tatry. Kurzyły 
się stob) od ich szaleńczych zjazdów. Towa- 
rzyszył jm Karol Radzkwiłł, staty bywalec 
Muere, odznaczony honorowymi odznakami 
słynnego klubu Ski Club of Great Britain, 
tet Napciarz wysokiej klasy. 

Nle jeżdziii oni szlakami uczęszczanymi. 
Sukit nowych dróg, nie skalanych stopą 
udzk, śniegów — pod Siupami kolejki, przez 

©je Kasprowe, przez polany i lasy Ka- 
Wej Doliny. 
` fto w onych zjazdach narodzita się tra- 
Łlgma mistrzostw świata; tak twierdzi ka- 
emie Rawton i Sertorelli. A że znają 
|. Weolutnie wszystkie trasy Europy, więc 
1 im wierzyć. 


WIDOCZNA POPRAWA 
Zabrano się przede wszystkim do spraw 
organizacyjnych. Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. W ciągu jednego sezonu liość 
| khutbów z siedmiu wzrosła do 22, a okręg 
twowski powołał do życia dwa Podokręgi z 
siedzibą w Drohobyczu i Stanisławowie. 


Z PANIAMI NAJGORZEJ 

Poprawna współpraca z PZLA pozwoliła 
na więłszą akcję wysz%nlediową. Sezon te- 
goroczny rozpoczęto od pobytu p. Litwinó- 
wny. Trenerka PZLA bawiła w Okręgu twow- 
ekim przez pełne trzy miesiące. Obok Lwowa 
objechała ona niemal wszystkie większe 
ośrodki Małopolski tworząc w większych i 
chętnych do pracy miastach sekcje kobiece 
l szkoląc kadry instruktorekie. Pobyt p. Lit- 
wodzita się tak. Od stacj końcowej ko- |winówny pozwolił eaz jeszcze stwierdzić w 
nowej prowadzi w dół, do Doliny Su- | całej rozciągłości katastrofalny stan tego 
asprowej stromy, wąski żleb. Nęcił on aportu wśród kobiet. Na prowincji może jest 


, dawno śmiclszych narciarzy, którzy dojeżdża 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


wielkie odkrycie w Tatrach 


Anglik i Włoch znajdują światową trasę zjazdową 


wą Niżnią. To wszystko. Trasa ma też ię 
wielką zaletę, że Ani przez chwilę nie wy- 
maga pracy kijkami, a nadto jest znacznie 
dłuższa niż zjazd na Goryczkową. Nie prze- 
studiowałem tego jeszeze dokładnie, ale 
wiem, że można ją poprowadzić tak, że nie 
zmniejszając pędu narciarz dojedzie do pola- 
ny przed samymi Kużnicami (poziom 1100 
m). Tu meta. Ostatni trudny zjazd stromym 
zboczem między pieńkami. Czyż można śc- 
bie wyobrazić piękniejsze zakończenie tego 
tak pięknego, trudnego biegu? 

Dotąd w okolicach Kasprowego nie było 
dobrych tras zjazdowych. Przynicóli o tym 
władomość Anglicy, którzy startowali na mi- 
strzostwach FIS w r. 1929 i bardzo zepsoll 
renomę Zakopanemu, jako -centrem narciar- 
stwa sportowego. 

Zostaję na stałe w Polsce. 


Chciałbym 


W ciągu kilku ostatnich lat lekko- 
atleci nasi potrafili wyrobić sobie w 
świecie niezgorszą markę, to też P. Z. 
L. A. doczekał się wreszcie takich cza- 
sów, kiedy zamiast zabiegać o pozy- 
skanie zaproszeń na obce boiska — 


przebierać w nich może dowo!i zasta-|pobyt poza granicami z osiem dni, co | nie czołowych zawodników (Kuchar- 
nawiając się gdzie i kiedy korzystniej | pociąga za sobą mnóstwo kosztów do- | ski — pół mili, Noji — 3 mile, Helasz, 


i będzie wyjechać. 


Sprawa wyjazdu na trójmecz 


Czwartek, 1 kwietnia 1937 roku 


więc sprowadzić tu swych przyjaciół rjaz- 
dowców — Anglików, Włochów, Szwejca- 
rów. Czy jednak mogę w obecnych warun- 
kach? Co èm pokażę? Zjazd na Qoryczkową? 
Na 20 lat zepsuję opinię Zakopanemu. 

Ale gdy będzie przygotowana trasa zja- 
zdowa do Doliny Kasprowej — wówczas bę- 
dę spokojny o ich wrażenia. To będzie coś 
dla znawców. 

No i jeszcze jedno. Trzeba też rozbudo- 
wać pole zasięgu Kasprowego, trzeba puścić 
szlaki na Kondratową, na Czerwone wWicr- 
chy. Tam, gdzie jest obawa lawin, trzeba 
schronić je dachem, tak jak to jest rp. przy 
podejściu z Patscherkońei na Glungezzer. 

Terenów sialomowych jest dosyć; żleb ra 
Kałatówkach jest wystarczająco dobry. Trze- 
ba myśleć przede wszystkim o trasic zjazdo- 
wej. Na przyszły rok mssi być gotowa. 


Sypią się zaproszenia, wypełnia się program 


wielkiego sezonu lekkoatletycznego 


jedyniejl szkoda 


bardzo skromne. ofiarując 
zwrot kosztów utrzymania i różnicę 
w kosztach podróży, 


nadłożenia drogi. Jest to kompłlikacja 
bardzo poważna, bo uniemożliwia po- 
wrót drogą powietrzną, przedłużając 


datkowych. Na domiar zlego Jugosło- 


dœ wianie wcale jeszcze nie mają pewno-' organizowanie 2-zo sierpnia na „White | 


Aten, w momencie'40-to letniego jubi* ! ści, czy ofiarowane przez nich warunki 


leuszu związku greckiego (21—23 maj) 
jest już postanowiona definitywnie, na- 


stoi pod znakiem zapytania, 
Jugosłowianie proponują 


jeszcze nie najgorzej, tym bardziej, że ma- 
terlał ludzki w niektórych ośrodkach jest 
pierwszorzędny. Fatalnie natomiast przedsta- 
wia się sytuacja w eamym Łwowie, gdzie po 
za nielicznymi wyjątkami znajduje się przera= 
żająca pustka. 


CZEKAMY NA PETKIEWICZA 

Obecnie Lwów oczekuje przyjazdu Petkie- 
wieza, który przewidziany jest na maj. Pet- 
kiewicz przeprowadzi treningi z blegaczami, 
a program jego prae będzie ustalony doplea 
r» po przyjeździe do Lwowa. Równocześnie 
w tym samym okresie Okręg tłwowski wysyła 
na kurs do CIWF Drużblaka | Ostałowskiego. 


POGOŃ CIĄGLE PRZODUJE 

Wśród kiubów największą aktywność wy- 
kazuje Pogoń. Szczególnie po wzmocnieniu 
się Kucharskim, podciągnięciu się Korzeniowe 
skiego, oszlifowaniu się Szczerskiego, oraz 
całej płejady średniej klasy dobrze pracują- 
cych zawodników, — dysponuje Pogoń bar- 
dzo równą i poprawnie zorganizowaną set- 
cję. 


Dobrze pracuje również AZS. Trzon jego 
drużyny stanowią Haspel, Danowski, Świetac- 
ki, Sokół — Macierz natomiast przeżywa kry- 
zys, Jak wiadomo, utracił on ostatnio Śliwa- 
ka, a ze starszych zawodników wielu wyco- 


JCZ SIĘ JAZDY u PRYLIŃSKIEG 


Szkoła Samochodowe 
Jerozolimska 27 


zostaną zaakceptowane przez Minister- 
stwo W. F. (zwracamy uwagę „czyn 


tomiast udział w czwórmeczu Polska — | ników midroda'nych". że Jugosławia | cepcję, rezygnując równocześnie z lek= 
Jugosławia — Czechosłowacja — Buł- | uznała utworzenie Sex ministerstwa | kim sercem z obestania mistrzostw An- 
garia, który miał być rozegrany w dro-: za rzecz stosowną), które ma fmanso-! gli) (dwa tygodnie wcześniej), gdy 
dze powrotnej, w Zagrzebiu (27—30)| wać całą imprezę. rd 5 
Chodzi tu zresztą o sumę niewielką | trzeba z własnej kieszeni 
warunki | (ok. 200 dolarów) i byłaby wielka 


Lekka atletyka lwowska krzepnie 


i zapowiada bogaty sezon 


falo się z bieżni. Najlepszych ma jednak ju- į 
nlorów, którzy za rok czy dwa będą dorów- 
nywali czołowej klasie. Z zapałem pracnje 
Lechia, Związek Strzelecki — to wyłączna 
domena Batiukówny, Haamonca | Dror ciągle 
najsłabsze ! organizacyjnie I sportowo. 


WIELKI SEZON „„PRZEŁAJÓW' 


Właściwy sezon otwarty zostanie biegiem 
ma przełaj o mistrzostwo Okręgu. W niedzie- 
tę dn. 11 kwietnia, rozegrany zostanie we 
Lwowie bieg na przełaj o mistrzostwo Polski, 
w tydzień póżniej bleg na przełaj Polskiego 
Radia, następnie masowy bieg na przełaj, 
wreszcie narodowym biegiem na przełaj 2a- 
kcńczony zostanie sezon wiosenny. Na maj 
przewidziane 84 mistrzostwa drużynowe Okrę- 
gu, zawody akademickie międzyuczelniane, 
na czerwiec mistrzostwa Okręgu, oraz wlełkie 
zawody aokole. 

Okręg projektuje szereg wyjazdów propa- 
gendowych na prowincję ! wznowienie po 
dwuletniej przerwie międzymiastowego meczu 
z Wiinem. 


Pogoń wyblera się na jubileuszowe zawody 
Cracovii, niezależnie zaś od tego opracowuje 
większy program, który całkowicie uzależ- 
niony jest od międzynarodowego programu 
Kucharskiego. Nie alega wątpliwości, że po 
ztsztłorocznym 6ukccsie zawodów międzynaro- 
dowych z udziałem lso Hoflo @ Ny, Pogoń 
zechce doprowadzić do kilku większych, na- 
wet na międzynarodową skalę zakrojonych: 
imprez. *(K) | 


| 


—Ą O CO ZZ W EZ 


wynikajacą z | 


uż 


| 
| V. F. R. Schlesien do Wrocławia (19-go 
į linca). 


[to ma się odbyć w ramach trójmeczu 


Coraz bliżej Kanady 


Nowe zmiany w przepisach hokejowych 


dzie zwiekał (grał na czas) w ten sposób, 
że wiedzie spowrotem przez niebieską lime 
na swą tercję obronną, będzie ukarany. Gracz 
karany jeżeli odepchnie lub odrzuc 


NOWE PRZEPISY HOKEJOWE zostały 
na ostatnim kongresie w Londynie opraco- 
wane przez komisję trzech epeców, którę 
tworzyli: delegat Kanady — Cech Duncan, będzie 
wiceprezes związku angielskiego — Erhard i|klj zgubiony przez przeciwnika. Kije hoke- 
delegat Pols — Sachs. Założeniem nowych juwe będą od przyszłego sezonu ścisłe wyko- 
prawideł gry było ich uproszczenie | wzmo- |nane zarówno co do wzoru jak I rozmiarów. 


żenie tempa gry. jeśnoczcśnie komisja trzech poleciła Unii 
Z ważniejszych zmian notujemy następują- Kanadyjskiej przeprowadzić w nadchodzącym 
ce: ustalono, że przewinienia drużyny ata- sezonie cały szereg prób z sędziami. Tyta- 
kującej będą karane rzutem, który nastąpi lim próby sędziowie mają siedzieć za bandę 
7 tnli niebieskiej od miejsca popełnienia biç- |, wysokosci linii niebieskich, dalej należy 
du, zaś przewinienia broniących się, karane wypróbować dwu sędziów dla odgwizywania - 
będą rzutem od miejsca „przestępetwa", KO- | oit „de, przy czym jeden ma być na boisku 
niec gry zatrzymuje gong sędziego mierzące- |. jeden nad(l) boiskiem. Unia Kanadyjska 
go czas, a nie gwizdek sędziego. Krążek |, przedstawić następnemu  kongrosowh, 
może być zatrzymany łyżwą albo podany na| y Pradze swe spostrzeżenia. 
e PE CE ALA JAA W kwestli cudzoziemców postanowiono: mil 
mieć będzie również gwizdek | wstrzymywić i 
gre, jeżeli gracz wykluczony nie rorpecmnie strzostwa narodowe mogą być rozgrywane 


„albo między amatorami albo między zawo- 
w m polu obronnym. Jeżeli gracz bę: |" 
Pa cd jdowcami. W grach pucharowych może grać 


najwyżej 2 etranżerów, ale amatoeów. W mi- 
atrrostwach świata mogą brać udział tykke 
urodzeni w danym kraju, którzy ostatnie pięć 
lat bez przerwy mieszkają w swej ojczyźnie. 


Kodeks odnośnie uprawnienia do gry jest 
burdzo obszerny | już obowiązywał w Lom 
dynie. Specjalna komisja pięciu w składzie 
pp.: prezes Loicq, Popfimont (Belgia), Kie- 
berg (Niemcy), Erhard (Angfia) I del Vate 
(Francja) badaia dowody osobiste wazystkieh 
graczy. Polska drużyna miała wspólny do- 
| wód osobisty, a prezes Lołcq badając go poe 
Nowa zupełnie sprawa, to zaprosze- |, jedziat: — Niema watpūwości, że poisk! ho- 
ke; jest amatorski, dokonuję więc tylko zwy” 


gdyby dla takich powodów 
miała się rozwiać eskapada, dająca, 
bądź co bądź, duże możliwości propa- 
gandowe, pozbawione zupełnie ryzyka 
estiżowego0. 


Lokajski) na międzynarodowe zawody, k!el Tormalności. 


Stadium“ w Londynie. Anglicy ofiaro-! 
„widą zwrot kosztów przejazdu, to też | = "= ć 
i P.Z. L. A. chętnie pójdzie na taką kj Zjazdy w Norwegii 


' Z Qafhaemping. naiwyższej góry Nofe 
ż w weził, odby'y się biegi dowe przy 
r y 'sZ é udziale Anglików Zjazdy wygral niencze 
e Wj A w A p | kiwanie Horn w 2:52, przed Per Fossum 
i 2:53.1 į Lassen Urdahlem (obaj reprezett 
'towali Norwegię na Olimpiadzie), czwar 
ty był Anglik Palmer AC a który 
creŚli itni Norws= 
prawdopodobniej zgodzi się skorzystać AE Hoo AR 

z dawnego niemieckiego zaproszenia , SER i 
dla Kucharskiego i/Nojego na a j 
| 


Termin. zarezerwowany początkowo 
na mistrzostwa Anglii pozostaje zatem 
do dyspozycji i teraz P.Z.L.A, naj- 


MŁODZIEŻ NA CZELE 
Klasyczny wyścig kolarski Francji Fa 
ryż — Roubaix, otwierający wielki sezon 


Poza tym Niemcy, na samą 
wieść o podjęciu treningów przez Ku- 
socińskiego przysłali zaproszenie rów- | szosowy, wygrał młody Włoch Ross w 
nież i dla niego W tym wypadku 7:17:57 na 255 klm (średnio 34,9 kim) 
sprawa nie jest zupelnie prosta, to też przed Belgam: Heindrick, Declerc, van 
Związek wysłał pismo do K. S. War-ide Pitte, Lievens, Dannesils. Pierwszy z 
Szawianki z prośbą o wypowiedzenie Francuzów był na 9-tym mieiscu. Prze- 
się, czy Kusociński będzie już na ten | waga Beizgów miażdżąca. 

czas gotów do walki, Klub rzecz pro- ! 

sta nie będzie mógł dać odpowiedz? 
obowiązującej, gdyż trzeba jeszcze ze 
2 miesiące poczekać na efekt obecnej 


zaprawy „Kusego“. x P. „ED“ Warszawa. Osoba o któsą 

Ze swe] strony nadmieniamy tylko! pan; pyta nie jest w kołach sportowych 
mimochodem, że mistrza olimpijskiego znaną i fotogralia iej zamieszczacą GEm. 
z Los Angeles spotykamy prawie co ý ia 


4 
Odpowiedzi Redakcji 


e: A ć była 
dzień, jak ze świeżymi rumieńcami na | Mr ń A 
twarzy wraca z „rannych galonów". | Leliwa“. Wilno. W ping-pongu do 
Wygląda zdrowo i minę ina zadowo- zwycięstwa drużynowego wystarcza 
loną. Na razie — musi nam to wy- peć punktów, jeśli więc która z drużyn 
starczyć. zdobędzie 5 zwycięstw mecz została 
przerwany bez względu na to ile punke 


Jedna jeszcze propozycja, Jaka wpły- 
nęła do Związku w ostatnich czasach, 
to zaproszenie dla Wajsówny na za- 
wody w Królewcu (30 maj, względnie 
6-ty czerwiec). W tym terminie Niem- 
cy pragną zorganizować na prawdę 
pasjonuiący pojedynek Polki z mistrzy- 


ia olimpijka. Mauermeler. Spotkanie | Ot, I? reweladie Iyoh gom Paros 


jednak o to pyta, donosimy. że zarówno 
wywiad londyński, jak i katowicki są 


tów ma sirona przeciwna. To samo dzie- 
ie sie często w szermierce. gdzie po zda 
byciu 9 zwycięstw. drużyna czasem TQ 
zygnuje z dalsze! walki. 

| P. EW. Murcki koło Katowic. Nie oda 
powiadamy zasadniczo na takie aaki. 


Bydgoszcz — (Hańsk — Kró!ewiec, 
ewentualnie meczu Polska Północna — autoryzowane. Wszelkie informacje ba” 


Prusy Wschodnie. damy bardzo sumiennie I zamieszczamy 
Lekkoatietów czekają zatem wojaże |tvlko wtedy, gdy mamy stuprocentowa 
bardzo przyjemne i dalekie, Przy pewność, że są prawdziwe. 
okazji raz jeszcze apelujemy do Związ-| P. Grz. Poznań. Są to sprawy godne 
ku. aby zainteresował się obecnym sta- |ubolewania, które staramy się sumiennie 
nem przygotowań wśród czołowych ; naświetlać. Najtrudniej jest. jednak wale 
zawodników. Wydaje się ną bowiem. czyć z szowinizmem kiubowym, zwłasza 
że ta sprawa jest obecnie niocno za- cza gdy interesy związku zbiegają się 
niedbana, W.T. "z interesa:ni klubu. 


nie tych, którzy 


ulęć "* kiwał głową, zgadzajac się ze stan- 
kiem Żarnowskiego. 
Rozmowę przerwał telefon. 
lelo' Co się stało panie Bogusławie? Dziś? 
el? Aha... Dobrze będę w redakcji po pół- 
Niech pan nic nie daje do składania. Do- 
luwidzenia!... 
wiedzimierz odłożył słuchawkę i prze- 
aż mu trzasnęło gdzieś w łopatkach. 
co, chodźmy gdzieś na kawę. Już na 
r zwołano nadzwyczajne zebranie za- 
gdu rszawskiego Okręgowego Związku 
: go. Do ostatecznego rozstrzygnięcia: 
wy, nie puszczę w „Rekordzie* ani jed- 
sa na ten temat. Uprzedzę tylko czytel- 
*e czekamy do końca dochodzenia. O, ile 
ek musi Się namęczyć zanim zostanie | doktór Edmund 
ihe Chodź!... 


pomniał jeszcze 


nuszek niezbyt 


ra H 


lz*sia' zarządu 


© różne bieżące sprawy wydziałowe. 


| 


mogliby coś powiedzieć o intere- 


sującym go śledztwie. We drzwiach pojawił się 
wreszcie magister Godziewicz, przewodniczący 
wydziału spraw sędziowskich. 

— Moje uszanowanie panu mecenasowi! 

Nie udało się. Godziewicz skłonił się i prze- 
szedł szybko do drugiego pokoju. Być może, iż 
obawiał się rozmowy z „Królem Wywiadu“, albo 
też celowo zrobił afront, podkreślając, że nie za- 


o zamieszczonym kiedyś w „Re- 


kordzie* sprawozdaniu z pewnej imprezy, w któ- 
rym Midorowicz przystroił jego nazwisko w wia- 


miłych przymiotników. 


„Król Wywiadu“ zapalił zagasłego papierosa 
i czekał cierpliwie na innych członków zarządu. 
Sytuacja była dość trudna, gdyż niema] wszystkie 
„grubsze ryby“ 
jakieś porachunki i w sprzyjających okazjach da- 
wały wyraźne dowody Swojej do niego niechęci. 
Dopiero tuż przed terminem rozpoczęcia posie- 
dzenia Midorowicz ujrzał jednego z tych nielicz- 
nych działaczy sportowych, z którymi jego sto-/ 
sunki układały się jako tako. Był to słynny, 
w całym kraju, a nawet tu i tam poza granicami! 


miały z panem Bogusławem 


Orzeł, wiceprezes WOZB. 


|mi-przepadają kobiety wszystkich ras i obrząd- 
Nie wszystkim zapewne wiadomo, że posle- ków. Miał w sobie coś z proroka i coś z Mefista. 
W. O. Z. B. rozpoczynają się Rozłożyste ramiona i muskułarny kark znamiono- 
„vkiie o godzinie 8.30 wiecz. Część członków wały olbrzymią siłę fizyczną, twarz wyjątkowo 
wia się jednak znacznie wcześniej, aby zała-| męska, o ciężkiej wydatnej szczęce, przenikliwe 
i oczy i lśniące, choć już trochę przez czas zredu- 
Wiedząc o tym doskonale, Midorowicz zjawiłl kowane włosy — wszystko to przykuwało uwagę, 


się na miejscu już o godz. 7-ej. Dla upozorowania, budziło żywą sympatię, która u kobiet przecho= 
że wizyta jego jest przypadkowa, rozmawiał dziła nieuchronnie w uwielbienie. 

z działaczami związku gier sportowych, urzędu- 
jącymi w tym samym lokalu, ale wypatrywał pil- 


— Sługa pana doktora! 
— A, dobry wieczór. 

— Panie doktorze... 

— Co, panie redaktorze?... 


Midorowicz, postrach wszystkich dvgnitarzy 


sportowych, peszył się zawsz 


z Orłem. Peszyło go przeszywające spojrzenie 
doktora i złośliwy nigdy nieschodzący mu z ust 


uśmieszek. 


— Panie doktorze, czy jest możliwym, aby na 
dzisiejszym posiedzeniu byli obecni przedstawi- 


ciele prasy? 


— Niestety, nie. Dla tak mitego przedstawi- 
ciela jak pan zrobiłbym chętnie" wyjątek, ale 
statut przewiduje, że w posiedzeniach uczestni- 


czyć mogą wyłącznie członkowi 


— A kto będzie przewodniczył, można wie- 


dzieć? 


` 


— Ja, ponieważ prezes, radca Marylski wy-! 
jechał w sprawach służbowych. Niech się pan nie- 
martwi, będziecie wiedzieli wszystko, co trzeba. 
Rozmawiałem już o tym z red. Żarnowskim. 


— W takim razie już nie zatrzymuję pana 


doktora, moje uszanowanie. 
— Kłaniam się! 
Wobec tego, że Żarnowski w 


Dr. Orzeł należał do tych mężczyzn, za który-' decyzji, nie publikował szczegółów interesującego 
nas śledztwa, ograniczając się tylko do podania 
jego ostatecznych rezułtatów, uważamy za sto- 
sowne wprowadzić Czytelnika na zebranie 
W. O. Z. B. i zaznajomić go dokładnie z przebie- 
giem całego dochodzenia. Na pewno niewielu 


z państwa miało okazję być na ta 


więc wycieczka może bvć bardzo pouczająca 


Dziesięciu ciemnoubranych zentlemanów ob- 
siadło dwa złączone „plecami“ biurka, dr. Orzeł 
rozpostarł się na fotelu i jako abstynent zakrztusił 
się zaraz na wstępie gęstym dymem, palonych 
dookoła papierosów. 

— Proszę panów, otwieram posiedzenie. Żae 
łuję, że nie ma tu prezesa Marylskiego, panowie 
orientują się jednak, iż nie możemy odkładać tej 
sprawy do jego powrotu. Zarzuty, jakie padły 
w stronę sędziów są zbyt ciężkie, aby bagateli- 
zować sytuację. Reakcja jest konieczna. I to 
reakcja możliwie szybka. Nie przesądzam w tej 
chwili jakie przyjmie ona formy, w każdym razie 
musimy, jak już powiedziałem, działać natych- 
miastowo. Sprawa dotyczy sędziów, oddaję 
więc głos panu magistrowi Godziewiczowi, jako 
przewodniczącemu wydziału spraw sędziowskich. 

Mgr. Godziewicz należał do rzędu ludzi, uważa 
ljących urząd sędziowski w boksie za stanowisko 
odpowiedzialne, daleki był jednak od przesadnego 
| podnoszenia roli arbitra. Nie ukrywał bynajmniej, 
że wielu jego kolegów zasiadało przy stolikach 
sędziowskich przez złośliwy chochlik losu, to też 
| nie cieszył się wśród nich zbytnią popularno- 
ścią. s 

— Proszę panów — rozpoczął — pozwolę 
sobie na wstępie postawić dwa pytania. Pierwsze: 
czy w ogóle należy reagować na zarzuty sta- 
wiane anonimowo przez kogoś ukrywającego się 
pod kryptonimem „Widz Sprawiedliwy“, drugie 
zaś: czy zarząd powinien poznać szczegóły de- 
cyzyj sędziowskich, mimo, że statut mówi wy- 
raźnie o tajemnicy werdyktów. Statutowo jedy- 
nie sędziowie mają prawo wglądać w te sprawy, 
a nasz zarząd składa się przecież w przeważnej 
„części z osób, nie będących sędziami!... 

(D. c. a) 
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Podziw dlə drużgny polskiej 


Dwie rozmowy z Nowickim... 


internacjonałem francnskim 


śledzimy na trybunach w Lens, skostniali z 
Simna. Dziękujemy Bogu, że mamy dach nad 
głową, bo leje jak z cebra. 

Na śliskim | rozmokłym boisku „nas“ z 
$raju walczą z „naszymi' z emigracji. 

Kapełuez jest na takim widowisku rzadko- 
ce. Gdzie okiem sięgnąć widzisz „,cykli- 
Stówki'. Dzisiejsza publiczność — to brać 
górnicza. Zresztą nic dzrwnego. wszak | sta 
Gion jest własnością kopalni. 

Deszcz ciągłe leje, a biedni chłopcy muszą 
Bopać piłkę. A grają z taką werwą i racię- 
gem, że nie ezczędzimy im podziwu | əkin- 
sków. 


l 


dostanie piłkę, to do bramki z nią wjeżdża? 

— Nie żałuje pan zmiany narodowości? 

— Poewno, że trochę żałuję, bo teraz ty!- 
ko w duszy mogę być Polakiem. Ale nie 
miałem wyboru. Teraz jednak dobrze mi się 
powodzi, utrzymuję swych rodziców, mam 
swój samochód. Wie pan co, że Martyna 
trochę niepewnie czuje się na błocie, ale mi- 
mo to mie widzę we Francii tak dobrze zgra- 
nej pary, jak on ze Szczepaniakiem. 

— Czy dużo Połaków gra w Lidze Pran- 
cuskiej? 

— O ia, la, toż tylko w naszym klubis 
mamy czterech rodaków. Ale ta wewnętrzna 


> 


Obok mnie sicdzi Nowicki. Ten sam Nowl- i trójka kombinuje, co za technika u Matyasa, 


Gki, który zdobyt jedynego gola dla Francji 
pa ostatnim meczu z Austrią. 

— Byt pan kiedy w Polsce, 
go. 


— Nie byłem nigdy, urodziłem się w West- 


panie kole- 


feti, ale co roku się wybieram. Mamy tam | o pierwsze miejsce w Lidze. 


futo krewnych w Poznaniu i w Środzie. Pa- 
gie, takiego iącznika jak WiWmowski, to w 
gatej Francji nie znajdziesz. 


oni w tym skladzie chyba od kilku lat gry- 
wają. 

— To z tych Polaków, zestawić by można 
ładną drużynę? 

— Ju rozumiem. Napewno walczylibyśmy 
Ale to z róż- 
nych względów trudne by było do przepro- 
wadzenia. Którą to bramkę strzelają? 

— (Czternastą. A zawsze pan grywa na 


— A poza „pracą piłkarską, ma pan in: | skrzydle? 


ge jeszcze zajęcie? 

— Od czasu jak się naturalizowałum, to 
jeż nie potrzebuję zjeżdżać do kopalni, als 
fobie trochę „na górze“, Pumie, czy ten 
Wiamowski nie ma nerwów, czy zawsze jak 


Wszystko 
„klapowało“ 
w Paryżu 


Relacje ze zwycięskiej wynrawy Íran- 
usk:ej, drukowane w dwu kolejnych nu 
merach naszego pisma, nie byłyby pelne, 
gdybyśmy nie poświęcili specjalnego 
ustępu stronie reprezentacyjno-organi- 
kacyjnej. A 

Od pierwszego kroku na dworcu północ 
nym w Paryżu, aż do momentu odjazdu, 
ekspedycja znaidowała się w bezustan- 
nym dyskretnym zasięgu opieki ambasa- 
dv R. P.. którą reprezentował pierwszy 
sekretarz, Jan Librach. Pilsarze polscy 
znaleźli w nim nietylko prawdzi 1245 
przyjaciela © entuziastę, lecz... daw'iezg0 
kolegę po fachu! Zdradzimy bowiem ta- 
jemnicę. że pan radca byl kiedyś sam 
czynnym .kopaczem* piłki, której nie 
zanedbał (naturainie w sensie zainit 
sowań) podczas obecnej służby dyblo” 
matyczneł. 

Zapominało się chwiiami, w trakcie 0- 
$ wionei dyskusji o stylach footbalu kon 
tyneniakiego, że rozmówcą naszym jest 
nie działacz płkarski, łecz wysoki re- 
m ezentant Ambasadora Rzeczypospoli- 
tei., 

Prosimy też p. radce na tym miejsew 
© wybaczenie nam ewentualnych zbyt 
smortowych zwrotów. które zapewne 
nie bywają tolerowane podczas roz- 
„mów. dyplomatycznych. 
dis Kierownictwo odpowiedzialnej wy- 
"prawy, spoczywajace w rekach rłk. dr 
Żolędziowskiego, kpt. Nikolskiego i p. 
Kałuży, zdało — skromnym zdaniem 
sprawozdawcy — egzamin .na piatkę". 
Kontakt z drużyną ! harmonia we- 
wnętrzita trzymana była przez cały 
czas. Satysfakcje sprawiała też kar- 
ność į zaufanie graczy do swych kierow 
ników. 

Jeżeli chodzi o stronę reprezenta- 
cviną. to nie wyobrażamy sobie, by 
kto inny mógł zająć tratniejszą pozycię 
wobec Francuzów., niż dr Żołędziowski. 
Jak się to mówi „pasował znakomicie 
do momentu wydarzenia“. 

Piszemy to nie dla czczej formułki, 
lecz w pełnym przeświadczeniu, że za- 
słudze į tatentowi należy oddać spra- 
m iodliwość. 


M. S. 


PESA 


PETER KANE 
bezkonkurencyjny pieściarz an- 
gielski wagi muszej, kandydat na 
mistrza świata 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie; kwartalnie Zł. 4— W innych krajach europelskich oraz zam pew 
ZŁ. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości | mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. t.— Zł.. w tekście 80 gr.. reklamy 40g 


— Tak, czasem nawet grywam na lewym. 
Patrz pan, piętnasta. O, każda drużyna 
francuska musiała by z tą formacją Poiski 
przegrać w wysokim stosunku, 

Przeciągiy gwizdek sędzicgo oznajmia ko- 
niec zawodów i, przerywa naszą rozmowę. 

Wszyscy się z tego cieszą. Bo deszcz cią- 
gie ieje, kości zcsztywniały, no i skończyła 
się rzeż, jak by nie byto „naczych''. 


Emigracja wydaje wielki bankiet. Przy 
kieszku wina miektórzy się rozgrzeją, inni 
zapomną o Waterloo. 

J. Gr. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 1 kwietnia 1937 roku 


Curt Riess Steinam 


Pożegnanie z $onią Henie 


zawodowstwo zgasiło w niej iskrę natchnienia 


Chieago, w marca. 
Sonja Hente dała pokaz tańca, Jedyny w 
tym sezonie jak zapewniała reklama. (Potem 
tańczyła jeszcze w New Jorku i PiladelfH). 


Potem wróciła do Hollywood na próby swe- 
go nowego filmu. Sonja Henie została wielką 
, gwiazdą Hollywood. 


Zarabia dużo. bardzo 


| dażo. Nie potrzebuje już tańczyć na lodzie. 


l 


SONJA HENIE 
iako gwiazda filmowa 


Że to robi, że nie zapommała o swych wiel- 
bielelach — to bardzo ładnie z jej strony. 

Publiczność też była miła. Tak jak w New 
Yorku czy Filadelfii sala mimo wysokich cen 
byta wyprzedana, brawa były gromkie i 
trwały długo. Trzeba było bisować. Miss 
Henie zarobiła koło 10.000 dolarów za wie- 
czór. Ale to nie ma znaczenia, gdy się myśli 
o jej gażach z Hollywood. 

O tem nie będziemy wogóle mówik. 


| 


Pomówimy za to o problemie amatorskim. 
O paru refleksjach, które przyszty nam do 
gtowy gdy siedząc na miejscach prasowych 
oatrzyłiśmy na taniec Sonji. 

Nikt z nas nie zazdrości Sonji. Była przez 
wiele lat ozdobą sportu, była jego mistrzy- 
nią. która dzięki swemu talentowi sprawiła, 
że sport łyżwiarską ze sportu dla paru wta- 
tajemniczonych stał się sportem dla mas. 

Sonja miała prawo abdykować. Po paru 
latach wiernej stużby zacząć zarabiać tro- 
chę pieniędzy. Z samej sławy nie można 
żyć. A w Hollywood poza pienłędzań jest 
też slawa. Drżo sławy... 

Ale i stawa | pieniądze mie zamydię nam 
oczu: Sonja Henie me tańczy już. tak jak 
dawniej. 

* 

Brak jej czegoś. Brak jej nawet 
Brak jej... trudno tak odrazu określić czeg 
jej brak. Wykończenia? Duszy? 

Sonja Heme tańczy. Ale już nie walczy. 
Nie pośrzebuje już walczyć. Co może się 


wiele. | 
i 
0 


Trzeci w Berlinie wśród 1700! 


Opowieści o sukcesie motocyklistów polskich 


Łódź, dn. 23 marca 1937 r. 

O jednym z nielicznych wartościowych wy- 
czynów polskiego sportu motocyklowego, od- 
niesionym zreszłą na obcym terenie wśród 


fantastycznej konkurencji międzynarodowej, 
chciałbym dziś wspomnieć, jako uczestnik na- 
grodzonej załogi. 


W lutym 1930 roku, a więc przed siedmiu 
laty, odbyt mię zimowy zjazd gwiaździsty do 
Bertina. Była to największa impreza zimowa 
tego rodzaju, jaką w ogóle znano i stanowiła 
wapaniałą propagandę sportu motorowego. 
Dość powiedzieć, że na meię do Berlina przy- 
byto nie mniej I mie więcej, tyfko... 2.300 za- 
wodników! 

W zjeżdzie tym wzięło również ndział pięć 
maszyn łódzkich, z przodującego wówczas w 
polskim sporcie raidowym „Unioau'*. Jeden 
z tej piątki, mianowicie Waher Steinert, od- 
niósł duży muskces, zajmując trzecie miejsce 
w swej kategori maszyn pomad 600 cm. z 
przyczepką, na ogólną liczbę 1700 sklasyfi- 
kowanych zawodmików. 

Jechałem wówczas ze Steinertem. Za dnia 
byłem w przyczepce, w nocy prowalziłem 
maszynę. Zjazd rozpoczął się o pierwszej mi- 
nucie nocy, z piątku na sobote. Z wybiciem 
północy wystartowaliśmy na maszynie BMW 
650 ccm. z Wilna. Droga nasza prowadziła 
przez Warszawę, Łowicz, Poznań, Gorzeń, 
Frankfurt nad Odrą. 

Nie daieko Frankfurtu spotkaliśmy kolegów 
łódzkich: Buckieya na m. „,Caltorphe'', Ne- 
stlera na DKW, Mentzia na BMW | Webba 
na „,Całtorphe'', którzy jechał z Łodzi jako 
punktu wygóciowego. Punktualnie o godz. 
14-ej wjechała piątka motorzystów ze zma- 
wami tódzkimi na metę do Saalbau Friedrichs- 
ħain, jako jedni z pierwszych gości ragra- 
nicznych. 

Przyjmowanie papierów następowało nad 
wyraz składnie. Automat wyciskat dokładny 
czas przyjazdu na karcie zgtogzeniowej, na- 
stępnie karta wędrowała z jednego stołu na 
drugi, gdzie obłiłczano punkty i kilometraże. 
Nam zaliczono niespełna tysiąc kilometrów, 
a zawodnikom. którzy wystartowaii z Łodzi— 
550 kim. Z wybiciem godz. 6-ej park zosiaje 
zamknięty. 

Czołowa klasa niemieckich motocyklistów 
wystartowała z dalekich punktów Francji, 
gdzie szosy cą bardzo dobre. Byli to prze- 
ważnie jeżdżcy fabryczni, wyposażeni w do- 
skonałe rmezyny, pomoc techniczną idealnie 


ZE Z, ZZ ZZ Z W 


w drodze rozstawioną, monterów, którzy sie- 
dzieł w koszyku I w towarzyszących autach. 
Tu muszę jeszcze zaznaczyć, że jeźdźcy nie- 


mieccy, kżórzy wystartowali z zagramicznych | w katastrofainych warunkach 


punktów, me mogli się wylegitymować naj- 
mniejszą kontrolą aż do granicy niemieckiej, 
podczas gdy my co 100 kim musieliśmy przy- 
stawać dla brania zaświadczeń 

Nasze trzecie miejace było wówczas uznane 
za pełnowartościowy sukces, przede wszyst- 
kim ze względów propagandowych. gdyż spor 


towo mieliśmy już dużo lepsze wyczyny do 
zanotowania, chociażby wspomnieć między- 
narodowy zjazd do Łodzi w tym samym roku, 
atmosferycz- 
„nych. W Berlinie, w naszej kategorii wozów 
z przyczepkami triemfował berlińczyk Schwa- 
nekow na m. „Tomar — 1213 kim., który 
wystartował w Orieanic, przed drugim berliń- 
czykiem QGronemanem na m. „Harleye“ — 
1210 kim. który wystartował w Trieście. 
Włodzimierz Stolarow 
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jej stać?... Jej pierwszy fiim miał szalonej Ale okazuje się że to wszystko jest t 
powodzenie, ma kontrakt na wiele lat. Po- | dziej skompHikowane. Zdaje się, że it 
wiedziano jej w Holywood, że byłaby atrak- gasi iskrę talentu; że kalkulacja z: 
cją nawet bez łyżew. Tañczy więc ale nie | śmiałość. Rutyna — przeżycie. 
o żadną stawkę. Zobaczymy wiele dobrych filmów z So 

Sport ma jednak swą specjalną atmosfo- | Henie. Zobaczymy ją jeszcze nieraz na 
rę. Sport wymaga napięcia. Nie można grać | dzie. Dobrze, bardzo dobrze tańczącą. 
„Ww sport‘. Zbyt często widzieliśmy to na już nigdy jej nie zobaczymy taką, $ 
różnych meczach bokserskich i kolarskich. | gziełśmy ją. 
Tam gdzie nie ma stawki nie może być wal- Była sportem. Teraz „gra“ w ŚŚpoct. 
ki. A gdzie nie ma wałki me ma sportu. | zupefnie co innego. To sowy Świat. To 
Sonja Henie tańczy. Ale wszystko jest jakby | wy rozdzial. 
zbyt beztroskie. Zbyt pewne. Bez napięcia. | pożegnanie. 
Zamało sportowe. 

Jest piękne, ale nie podnieca. 

Sport nie toleruje innych bogów Obok sie- 
bie. 

Sport to ryzyko. Hollywood mie rozumie 
ryzyka a w każdym razie ryzyka sportowe- 
go. I to jest zrozumiałe. Dyrektor towa- 
rzystwa filmowego inwestuje wiele setek 
tysięcy dolarów w nowy film z'Sonją. Sonja 
startuje I łamie nogę. Zmammowany fiim, 
zmarnowane inwestycje. Na to sobie Holly- 
wood nie może pozwolić. 


Z e 


W Holywood też się tańczy. ale 
się mądrze: większość figur jest tyłka szkl- 
cem, skoków prawie wcale niema. 
Dziennikarz, który siedział koło mmie | wi- 
dział jak Sonja na Olmpjadzie zdobywała 
złoty medal szepce ml do ucha: „w ten spa- 


sób mie zdobyła by mistrzostwa”. 


tanczy 


Nie. W ten sposób mie. 
* 
Pokazala mazurka, tango... Kostiumy by- 
ły wspaniałe. Miss Henjc zarobiła trochę 


pieniędzy i pokazała widowni, która miała 
niezbyt dobre pojęcie o tańcu na lodzie, jak 
wygląda dobry taniec. Pokazała czym była 
kiedyś. 

Ze sportem ma to niewicie wspólnego. 

Problem amatorski jest o wiele trudniej: 
szy i bardziej skomplikowany. niż myśl 
większość ludzi. Są sporty, w których wy- 
niki rekordowe są mie do pomyślenia bez 
zawodostwa: boks, kołaretwo. Są też spor- 
ty. gdzie proresjonalizm działa  destrukcyj- 
nie: tenis, jazda figurowa. Myśleliśmy jesz- 
cze niedawno inaczej. Cóż ma wspólnego z 
wynikiem fakt, że ktoś dostaje pieniądze. i 
Myślełśmy: Czy nie jest wobec tego nie- E 
sprawiedliwe, że całe pieniądze zabiera or- 
ganizator? 


SONJA ŁYŻWIA 


RKA 


- 


Lekka atletyka czeska bez gwiaza 


jedzie do Aten i Zagrzebia 


Praga, w lutym 


Czechosłowacka lekka atletyka o- 
bchodzi w bieżącym roku jubileusz 
swego czterdziestolecia. Jubileuszowy 
rok nie przyniósł jednak zbyt wiele — 
poza jubileuszowym bankietem — ja- 
snych momentów. Czeska. lekka atle- 
tyka przechodzi w chwili obecnej po- 
ważny kryzys. 

Na ciężką sytuację zanosiło się już 
przed przeszło rokiem. Ale wówczas 
na widnokręgu pojawił się znakomity 
trener amerykański, słynny zwycięzca 
olimpijski z roku 1912 Ted Meredith. 
Mereditha sprowadziła do Pragi Slavia 
na własny użytek, ale szybko wykal- 
kulowała sobie, że kosztów nie zamor- 
tyzuje, odstąpiła więc Mereditha zwią- 
zkowi na okres przedolimpiiski. 

Znakomity trener nie wzniósł jednak 
czeskiej lekkiej atletyki na spodziewa- 
ne wyżyny. Dobre chęci, wielka rutyna. 
systematyczność i pracowitość nie wy- 
starczyły. Amerykanin nie odkrył ża- 
dnej wielkiej gwiazdy. Kilku młodzi- 
ków doprowadził do Średniej formy, 
a tylko z Knotka zrobił jednego z naj- 
lepszych miotaczy młotem na świecie. 

Po roku Meredith podziękował i po- 
żegnał się. Miał korzystną ofertę do 


Węgier, ale nie skorzystał z niej, za- | 
tęsknił za domem i teraz przysyła pię-. 


kne pocztówki z Filade!fii, gdzie tre- 
nuję zawodników uniwersyteckich. 
Poza Meredithem posiadali Czesi je- 
szcze jednego bardzo dobrego trenera. 
Był nim Vaszka  Vohralik, 


5 ŁÓDZKICH MASZYN 
na mecie zjazdu gwiaździstego w Berlinie 
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najlepszy 


grzed laty biegacz czeski Vohralik u- 
chodził za świetnego coacha domowe- 
go chowu. Miał wielką rutynę, niezwy- 
kłą intuicję. Przez długi czas trenował 
poszczególnych zawodników, potem 
przerzucił się na piłkę nożną, obejmu- 


| jąc kierownictwo sekcji w brneńskich | 
Zidenicach, aż w końcu... wyjechał dolsy. Jeszcze najlepiej prezentuje się Ju- 


Węzier, skąd otrzymał ofertę na sta- 
nowisko trenera lekkoatletycznego. 

Z rzedu lekkoatletów czeskich Zni- 
kło również wiele nazwisk znanych z 
ckresu, kiedy czeska lekka atletyka 
utrzymywała żywy kontakt z Polską 
W Atenach na trójmeczu z Grecją pol- 
scy lekkoatleci napotkają na cały sze- 
reg nieznanych im dotąd Czechów. 

Usunął się 
Jandera*. Ten nestor lekkiej atletyki 
czeskiej był przez 12 łat mistrzem Cze- 
chosłowacji w płotkach, a przed ro- 
kiem wycofał się ostatecznie i zajął się 
instruowaniem. Przez pewien czas ba- 
wił nawet w tym charakterze w So- 
wietach. 


Miejsce Jandery pozostało bez obsa- 
dy. Ani Komanek, który wygrał na 0- 
statnim meczu Polska Czechosłowacia 
1110 przez płotki, ani Polame, ani Be- 


MARJAN STRZELECKI 


już ostatecznie „ojciec! 


Z R ZO ZZ Z W CA 


renta. Jest nim wszechstronny VOS0l- 
sobe, który w roku ubiegłym PY! mi- 
strzem Czechosłowacji w jeżdzę Ugu- 
rowej na lodzie. Skoczył w ub. Tok 
710 cm. a Hofman jeszcze mni** 
tyczce Klasek ustanowił w ub. rofU ne- 
wy rekord 4.02. 

Lekka atletyka czechosłowacka PTZY- 
jęła z wielkim zadowoleniem + 'ad0- 
mość, że w Atenach dojdzie wr? Zcie 
do pośredniego meczu pomiędz: 
chosławacja a Polską. Do tego *VStez 
pu postanowiono przygotować 5 
jątkowo poważnie. Już w pałow:: 
ca rozpoczęte będą treningi. ua! 
rymi związek czuwać będzie 5?® 
nie. 

— Do Aten wybiera się — i: : $ 
oświadczył sekretarz Cs. U. a. & ú 
Bleha, mąż byłej rekordzistki © €09 
słowackiei w rzucie dyskieni — 7€DTe= 
zentacja w sile 22 zawodników. [etie 
nas tytu bowiem w drodze po We 


rendt, czy Hrstka nie prezentują po- 
ziomu, którym możnaby się było popi- 
sać. 

W sprintach znikł znany Engel, nie- 
jednokrotny zwycięzca na meczach z 
Polską. Nie startuje również i Heyduk, 
nastały więc na sprinterów ciężkie cza- 


ranka, młody zawodnik — jedyna na- 
dzieja na przyszłość Biega on również 
przez płotki. 

Knenicky odbywa obecnie służbę 
wojskową, jest nie do użytku i najpra- 
wdopodobniei na bieżnię nie wróci In- 

iny 400-metrowiec Fischer zakomuni- 
|kował już oficjalnie Unii, że wycofuje 
| się z czynnego uprawiania sportu. 

Najdotkliwszą stratę dla czeskiej lek- 
l kiej atletyki stanowi jednak wycofanis 
|się Dondy. Ten były rekordzista Świa- 
pia nie widząc dla siebie żadnych mo- 
,żliwości rozwoju, wolał „ustatkować 


Jà 


się“ zrezygnować ze sportu i pilno- ama 
wać dobrej posady na poczcie. zatrzymamy się w Zagrzebiu = 4" od- 
być się ma czwórmecz s. fi Z 


Wśród miotaczy trudno będzie o na- 
stępcę Doudy. Jest paru zawodników 
z Hopliczktem na czele, ale nie docią- 
gaią oni nawet do 15 mtr. 

W młocie Knotek i Eliasz są klasą 
| dla siebie. 
| Opuściliśmy leszcze dystanse śre- 

dnie i długie. Ale ł tu nic nowego. Ro- 
sicky zawiódł pokładane nadzieje; naj- 

lepszym wydaje się Hoszek. który u- 

stalił nowy rekord na 1500 mtr. — 

3:59,4. Z długich dystansów znika na- 
zwisko Koscaka, a króluje Hron. 

| W skokach sytuacja jest niejasna. 
'W wyż jest trzech zawodników prze- 
kraczających regularnie 180, zdy są do- 
| brze usposobieni — czasami 185. W 
dał Hofman dostał wreszcie konku- 


udziałem Polski. Będziemy 
dwukrotnie w bieżącym roku 
swe siły z Polakami... 


Skawiński 


ma dość sportu 


Skawiński. doskonały lekkoatleta fran- 
cuski pochodzenia polskiego wycofuje się 
ze sportu. Ożenił sie, ma posadę. nie ma 
czasu na trening. 

CZECHY — RUMUNIA 2:1 

Czesi pokonali Rumunię w meczu szer 
mierczym wygrywając floret 9:7. szpadę 
9:5, ale przegrywałąc zato katastrofalnie 
szablę w stosunku 1:15, 


TRIUMP 
GIMNASTYKÓW NIEMIECKICH 
Niemcy pokonali w meczu międzynpań- 
stwowym F:nlandię w stosunku 34455 : 
340.60. Indywidualnie pierwsze miejsce 
zdobyli ex aequo Niemiec Frey (58.30 
pkt. na 60 możliwych) i Fin Savolainen. 


——. 


Filja: Jasna lo. iel r_ 13-7 


